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11 listopada w Warszawie. 
Wielka rew/a wojskowa na Placu Saskim. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 11 listopada. Dzisiejsze u-
roczystoici' t okazji 9-lecia wypędzenia 
Niemców z Warszawy rozpoczęły się wczo 
raj 

capstrzykiem ulicznym, 
a dziś rano nabożeństwami dziękczynnemi 
odprawionemi dla żołnierzy wszystkich 
wyznań. 

O godz. 10 rozpoczęło się nabożeństwo 
w katedrze ŚW. Jana. Równocześnie na PI. 

^ WOJ. WŁADYSŁAW JASZCZOŁT 
H L odzrmczqńv> krzyżem komandor

SKIM ordcYii' „"Polonia Restituta". 

Premje 
*a uwagę i przechowywanie 
tiŁódzk.Ecka Wieczornego' 
cieszą się coraz w i ę k 

szym sukcesem. 
Kaidy prenumerator i czytel* 

nik 

fCZIT 

> odpowiada: 
ilaw UlatowskiJ. 

ma szanse otrzymania 
3 0 Z Ł O T Y C H 

xa kilka minnt uwagi. 

Saski poczęły przybywać 
liczne oddziały wojskowe 

wszystkich rodzajów broni przygotowując 
się do wielkiej defilady. Po nabożeństwie 
w katedrze 

marszałek Piłsudski, 
rząd oraz przedstawiciele władz udali się 
na Plac Saski, gdzie się odbyła 

wielka rcwja wojska. 
Po południu w gmachu F I L H A R M O N I I od

będzie się uroczysta akademja. 

W 
Wszyscy policjanci nosić bądą srebrne galony 

na kołnierzach. 
fO<ł własnego korespondenta). 

Warszawa, 11. 11. — W najbliższym 
czasie wprowadzone bedą pewne zmiany 
w umundurowaniu; policji państwowej. 
Wszyscy posterunkowi nosić będą na koł 
nierzach mundurów i płaszczy 

galony srebrne, 
zaś starsi posterunkowi takież salony po

dwójne. Przodownicy będą mieli na koł
nierzach 
gałązkę palmowa z czarnego aksamitu, 

obszytą wąskim galonem srebrnym. 
Numery na mundurach i płaszczach będą 
skasowane i pozostaną tylko na czapkach 
i hełmach. 

Tragiczna śmierć wieśniaka. 
Pociąg pośpieszny wpadł na furmanką. -

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 11 1 1 — Na szlaku kolcjo 

wym Rogów — Koluszki. 
pociąg pośpieszny, idący z Warszawy do 

Krakowa wpadł na furmankę Ignacego 
Kulińskiego. Wóz został rozbity zupełnie 
a Ktilińsk' poniósł śmierć na miejscu. 

Aresztowanie agitatorki komunistycznej 
w Grodnie. 

(Od własnego korespondenta). 
Grodno, 11 listopada. Aresztowano tu

taj działaczkę komunistyczną, podającą się 

za Helenę Ostrowicz, która po przeprowa
dzeniu śledztwa okazała się 

Zeldą Helłsgot, 
poszukiwaną oddawha przez policję agi-
tatorkę bolszewicką działającą w Krako
wie, Częstochowie i Grodnie. 

§C w kwocie 3 0 zł. 
za owage i przechowanie numeru 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Henryk Szadkowski, 
malarz, zam. prcy ulicy ą& 

Rzgowskiej 12. « A 
Numer „Echa" kupiony TT* 

na dworcu Łódź-Fabryczna. 

g Setna | 
8 siedemdziesiąta piata I 
R P R E M J Ę £f 

V . 

* 
Włodzimierz Burcew 
przybywa do Warszawy. 

(Od własnego korespondenta). 

„. Warszawa, 11. 11. — W tych dniach' 
przybywa tu znany publicysta rosyjski 

Włodzimierz Burcew 
wsławiony w swoim czasie głośnemi re
welacjami o tajemnicach ochrany car
skiej. Włodzimierz Burcew jest redakto
rem pisma rosyjskiego wychodzącego w 
Pary żu 

„Borba za Rassiju" 
(Walka za Rosję). 

P R E M J Ę 
w kwocie 3 0 zł. 

otrzymał 
p. Wacław Zarzycki , 
ślusarz, zam. przy ulicy 

Rzgowskiej 113. 

U-̂ om. P. P. Stanisław Weyer, naczelnik 
ty^u Śledczego w Łodzi został za zasługi 
>U^ż°ne na potu skutecznej walki z prze-
trJj2°ścią w naszem mieście odznaczony 

* n ym Krzyżem Zasługi. , , 

Insp. P. P. Anatoljusz Elseśser-Niedziel-
skj, komendat P. P. na m. Łódź został u-
dekorowany za swoją wybitną działalność 
w służbie bezpieczeństwa publicznego zło
tym Krzyżem Zasługi. 

P. insp. Niedzielski jest pierwszym oby
watelem w Polsce, który został dwukrot
nie odznaczony Krzyżem Zasługi: w roku 
ubiegłym srebrnym, zaś obecnie złotym. 

Giełda. 
? i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,90 
Paryż 35,00 
Szwajcarja 171,88 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p r z e d g . gdańska . 
Warszawa 57,67 
Złoty 57,73 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8»90 
W płaceniu 8,88 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

INŻYNIER ANTONI BRUDN1CK1, 
o którego zagadkowej śmierci donieśliś
my onegdaj. Zachodzi podejrzenie, iż »z. 

B. padł ofiara zbrodni. 
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Właściciele kopalń żądają podwyżki cen węgla. 
Z Sosnowca donoszą: 
Prowadzone już od dłuższego czasu u-

ttłady między Radą zjazdu przemysłowców 
górniczych Zagłębia Dąbrowskiego a zwią
zkami robotniczemi z jednej i rządem z dni 
giej strony w sprawie regulacji płac robot
niczych, niestety do dnia dzisiejszego 

nie dały jeszcze pożądanego wyniku. 
Powodem tego jest dość niewyraźne sta 

nowisko Rady zjazdu, która postanowiła 
iunctim między ceną węgla 

a podwyżką płac robotniczych. 
Pomimo kilkakrotnych zapewnień ze 

strony rządu, a głównie ministra pracy i 
opieki społecznej, dotyczącej podwyżki 
płac w tych rozmiarach, jaka została udzie
lona na Górnym Śląsku, rząd przychylnie 
i objektywnie rozpatrzy dezyderaty, wy
sunięte przez przemysł węglowy, biorąc 
pod uwagę obciążenie dla przemysłu wę
glowego, wynikające z tytułu udzielonej 
podwyżki. Rada zjazdu ciągle jeszcze zwie 
ka z załatwieniem sprawy, żądając od rzą
du uprzedniego zadecydowania kwestji 

Samobójstwo matki inspektora pracy 
z powodu skrajnej nędzy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 11. 11. — Przez powiesze

nie odebrała sobie życic 70-letnia Gabrie
la Olgebrandowa 
wdowa po znanym księgarzu i wydawcy 

warszawskim 

O podwyżkach cen węgla. 
W zależności od tego chce Rada zjaz

du dopiero zadecydować odnośne podwyż
ki płac robotników. Ze względu na to, że 
sytuacja przemysłu wymaga wszechstron
nego wyjaśnienia, przeto sprawa żądań Ra
dy zjazdu nie może być jeszcze przez rząd 
załatwiona bez głębszego zastanowienia 
się i rozpatrzenia danych, zebranych przez 
specjalną komisję, a więc siłą rzeczy ulega 
ona pewnej zwłoce i dlatego rząd nie chcąc 
dopuścić do strajku, kilkakrotnie propono
wał załatwienie sprawy z robotnikami 
przez Radę zjazdu, niezależnie od rozpa
trywanych obecnie postulatów przemysłu 
węglowego. 

O ile do dzisiaj Rada zjazdu sprawy z 
tobotnikami nie załatwi, to już wieczorem 
na konferencji delegatów robotniczych 
kopalń Zagłębia Dąbrowskiego i Krakow
skiego — może zapaść 

decyzja strajkowa 
od poniedziałku, dnia 14 b. m. 

a matka zmarłego niedawno inspektora 
pracy. Po zgonie męża i syna.wpadła 

w skrajną nędze 
i to było głównym powodem samobój
stwa. 

Nieszczęśliwy wypadek podczas burzenia 
starego budynku. 

Jeden zabi ty , s iedmiu rannych. 
(Od własnego korespondenta). zawaliły się dwie ściany. 

Warszawa, 11. 11. — W Białymstoku Pod gruzami poniósł śmierć 18-lctni robo
ty" koszarach 42-go p. p. podczas burzenia tnik Simanowicz. Siedmiu robotników od-
budynku koszarowego niosło ciężkie rany. 

Rozruchy pod Krasnem. 
Wspólny front wyborców przeciw policji. 

Lwów, U . I I . — Wieś Adamy kolo Krasnego, 
W powiecie Kamionka Strumllowa była przed kit-
ku dniami widownia niesłychanych zajść, mają-
cych charakter buntu orzeclwko władzy. 

Wiłeś tn zamieszkała w większości przez Po
laków, potomków sprowadzonych przed kilkudzie 
slęclu laty z Nowosądeczyzny, góraM, wzięła na
der gorący udział w wyborach do Rady gminnej 
przyczem podzieliła się na dwie partje, 

zaciekle się zwalczające. 
W czasie ogłoszenia wyniku wyborów powsta 

la pomiędzy obu partjami wielka bójka. Na widok 
przybyłe] policji obie walczące strony zaprzestały 

ik lv bójek i rzuciły się na pos 
ich. '^T^ ' !>*^ -^ , : a ' Ł 'HSfijMI 

Wobec groźnej sytuacji zaalarmowano policje 
z Buska i okolicznych posterunków. Z trudem zdo 
lano opanować sytuację. W obawie Prztd areszto
waniem rozbiegli się uczestnicy'bójek, przeważnie 

i uzbrojeni w rewolwery 
po okolicznych lasach, tak. że policja musi z tru
dem wyłapywać Ich pojedynczo. 

• Wieś Adamy przedstawia niezwykły widok. 
Plebanja ograbiona i bez szyb, brak okipu również, 
we wszystkich chatach, płoty porozbicrane. W 
związku z likwidacją zajść przybył do Adamów 
starosta z -Kamionki Slrumilowej. 

Mija już niezwykle ciepła jesień. 
Nadciąga gęsta mgła, deszcze i chłód. 

Tegoroczna jesień jest pełna kaprysów. Od wie 
1u lat nie pamiętamy, żeby miesiące październik i 
listopad były tak cieple, 
iak tego roku. „ 

Przecież początkowe dni bieżącego miesiąca 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Ekipa polska odniosła w trzecim dniu za
rodów świetne zwycięstwo, zająwszy pierwsze 
miejsce przed Amerykanami. 

(—) Po wpłaceniu przez konsorcjum amery
kańskie 549 miijonów złotych na rachunek Banku 
Polskiego, pokryc'e banknotów wzrosło do 1274 
miijonów złotych w złocie (nowych). 

* i. —) W „Monitorze Polskim" ogłoszono szereg od 
znaczeń, przyznanych za zasługi dla Państwa. 

Krzyż komandorski otrzymali między innym': 
e. wojewoda Jaszczołt, p. Alfred Blederman, pre
zes Związku Przemysłu Włókienniczego, p. inży
nier Karol Bcyer. naczelnik wydziału przemysło
wego w województwie 1 p. Bolesław Knapski, na
czelnik wydziału w województwie. 

(—) Wobec dzisiejszego święta narodowego 
•w dniu wczorajszym odbyło się ciągnienie pierw-
i»cj kljsy loterjl państwowej. Wygrana 60 tysięcy 
złotych padła na numer 37.795, wygrana 30 tysięcy 
złotych na nr. 91.421, wygrana 15 tysięcy złotych 
na nr. 67.984. 

przypominały raczej pełną wiosnę, niż schyłek je
sieni. Przeciętna temperatura dnia wynosiła 12 
stopni. 

Państwowy Instytut Meteorologiczny tak wy
jaśnia niezwykłe to zjawisko: 

Od pewnego czasu cala Europa zachodnia znaj-
duje'się w sferze ożywionej cyrkulacji atmosfery
cznej. K k • • ' / : „ ' . - • 

Obszerne niże barometryczne przesuwają się z 
kierunków zachodnich wa wschód. Niże te idą w 
ten sposób, że Polska znajduje się stale 

w południowym ich odcinku. 
Dzięki temu prądy powietrza, wiejące zawsze 

od obszarów wysokiego ciśnienia ku środkowi de
presji, miały tym ra-zem kierunek zachodni i połud-
niowo-zachodm". 
. Wiatry te przynosiły wilgotne formacje powie

trza z nad oceanu i cierłe masy powietrza z po
łudnia. 

Dz;eki tym specyficznym, długotrwałym niżom 
cała Europa środkowa 1 zachodnia ma pogodę po
dobnie, jak i Polska, niezwykle ciepłą 
i dość dżdżysta. 

W Anglii jest niemal tak ciepło, jak w lecie. 
Dzień 2 listopada był najcieplejszym dniem listo
padowym w ciągu ostatnich 66 lat. 

Przyczyny tego niezwykłego ciepła szukać na
leży przedewszystkiem w przesunięciach i wzmóc 
niemu działalności ciepłego prądu morskiego t. zw. 
golfstromtt, który pośrednio oddziaływa 1 na kli
mat Polski. 

Ciepłe, piękne dni kończą się jednak. Wszyst
kie większe stacje meteorologiczne przepowiadają 
na połowę listopada odfite deszcze, mgłę i chłód. 

Nr. W 

g $ l - t y listopada w Łodzi. 
Łódź, 11. t l . — Przebieg dzisiejszych uroczys

tości z okazji 9-ej Rocznicy restytucji Państwa Pol 
skiego wypadł niezwykle imponująco. 

Już o godzinie 9 rano ulicami przybranemi we 
flagi przedefilowały oddziały wojska, policja, 
szkoły średnie, stowarzyszenia, korporacje I zwiąż 
ki do katedry Sw .Stanisława Kostki, gdzie J. E. 
ks. biskup dr. Pymieniecki 

celebrował uroczystą mszę św. 
O godzinie 11 rano p. wojewoda Jaszczołt w 

asyście gen. Małachowskiego, inspektorów policji 
pp. Foerstera i EHcsser-Nicdzklskiego, kom. rzą
du Iżyckiego, starosty szewskiego, przed domem 
przy ul. Piotrkowskiej 104 przyjął defiladę. Rcwja 
wypadła imponująco: sprężystym krokiem przcmi 
szerowato przed przedstawicielami władz państwo 

'szkolna, harcerze I t. d. 
Po defiladzie wojewoda udał się na 

plac ćwiczeń policji konnej 
przy ulicy Żeromskiego, gdzie przypiął krzy* 
sług: insp. Anatoljuszowl Elsesser-NiedzlelsW 
korniendatowi P. P. na m. Łódź (złoty krzyt 
sługi), naczelnikowi Uizędu Śledczego kom. 
nislawowi Weyerowi (srebrny krzyż zasługi) JB 
starszemu wywiadowcy policji śledczej Po>ł 
chowi (bronzowy krzyż zasługi). 

fo. 266 

by z 

wych policja, straż ogniowa, młodzież 

UROCZYSTOŚCI 28 P. STRZ. KAN 
Zgodnie z obchodem 9-lecia restytucji Pa**j 

Pilskiego 28 p. Strz. Kan., pułk „Dzieci Łóddf 
święcił podwójną uroczystość, bowiem na * 
ten przypadło doroczne święto pułkowe. 

Ob::hód ten wypadł niezwykle okazale. 

Zdradziecki dół. 
Kron ika pogotowia mie jsk iego . 

Łódź, I I listopada. W ciągu dnia wczorajszego 
w kronice miejskiego pogotowia ratunkowego za
notowano następujące wypadki: 

W dniu wczorajszym na I I I odcinku robót ka
nalizacyjnych przy ulicy Łagiewnickiej wpadł do 
dołu głębokiego na 8 metrów robotnik 

Kazimierz Grzelak, 
zamieszkały przy ulicy Mazurskiej 6. Orzclak zła
mał sobie nogę. Przewieziono go do szpitala św. 
Józefa. 

• « • 
Wczoraj wieczorem przy zbiegu ulic Wólczań

skiej i Zielonej nastąpiło -
zderzenia wozu z tramwajem. 

Woźnica 40-lctnl Stanisław Jóźwlak, zaiflij 
kały w Krośniewicach, uległ ciężkiemu pothf 
ni 

Problem zachowani; 
^ Poważnie absorbuj; 

*t do napisania w t 
szeregu k 

Najważniejszą kwes 
fi bez uciekania się 

do głod< 
pśłą nad tem ustaw 
|«oretyczni i rzeczywii 

Jedną z najlepszycł 
f* iest książka p.Jofj 
I** nietylko tabelę kale 
^haw, które tak są z 

u głowy I został odwieziony karetką pogowf"* daje więcc 

• * • 
Dzisiaj rano przy zbiegu ulic Łagiewnli 

Bałuckiego Rynku przejechana została prz< 
mochód 

21-letnia Brucha Kurpolska, 
zamieszakał przy ulicy Klelma 21. 

Kurpolska odniosła ciężkie potłuczenie 
W stanie beznadziejnym przewieziono 

szpitala przy ulicy Drewnowskiej. 

Topielec w sieci rybackiej. 
Nieszczęśl iwa mi łość w ieśn iaka . 

Łódź, I I . 11. — W dniu wczorajszym dwa) 
chłopcy z Na.poleoiiowa, gnibiy Parzniewke, pod 
Piotrkowem, 

łowiąc podryw ka ryby 
w stawie położonym po za wsią, wyciągnęli z wo
dy topielca. Przerażeni tym strasznym połowem, 
za al animowali całą wieś. Wieśniacy rozpoznali w 
topielcu zwłoki mieszkańca wsi Nowa-Wola, gm1 

ny Rozpina, Stamislawa Cieliccklego. Cichecki, jak 

ustaliło dochodzenie wyszedł z domu w <**Jt. 
b. m. I odtąd zaginął po nim wszelki ślad. $^p\ 
ckl, Jak twierdzi rodzina Jego Już od dłuż* 
czasu nosił się 

z zamiarem odebrania tobie życia. 
Powodem samobójstwa nieszczęśliwa mlłoi^ 

Zwłoki topielca zabezpieczono na miejsc* 
czasu przeprowadzenia oględzin lekarskich. 

niż 500 przewa 
^ogatemi w kalorji 

•Wemi się do spożywar 
f̂ Mość linji osoby s 

tłuste mięso, słc 
J,^ ryb zaś łosoś, szp 
ł * ior , sery, wszystkii 

^ c h Y , kokosy, migdal 
Wszystkie 

produkty i 
*̂ również i przyrząd: 
niebezpieczne dla si 

P być w wie lk ich ilo 
Stosunkowo też w i 

8<>czcwica, groch, fi 
Cpnie gruszki, figi 

Miód jest również zi 
s i cukru bardzo 

bogaty w 

Pożar zagrody sołtysa. 
Straty wynoszą 2 4 tysiące z łotych. 

Łódź, I I listopada. Wczoraj ipo południu we 
wsi Józefin gminy Zaltdtów, pod Piotrkowem po
wstał pożar . 

w zagrodzie sołtysa 
Wacława Pytla. Ogień wybuchł w domu mieszkal
nym'I przerzucił się na 4 chlewy, skąd zagrażać 
zaczął sąsiednim -zagrodom. 

Okoliczlrra straż ogniowa po par u godz i mu-j afc-

'4. 

cii pożar umiejscowiła. Sąsiednie zagrody ur 
wano. Dom mieszkalny Pytla (8 izbowy) 1 4 c ł 
wy, w których znajdowało sle kilkanaście » ! 

spłonęły doszczętnie. 
Straty wynoszą 24.000 złotych. Ogień jak \if 
przeprowadzone dochodzenie powstał od isW 
komina maszyny do wałcowanla szosy, 

Sekretarz sądu pokoju na ławie oskarżonych. 
Na r o z p r a w ę p o w o ł a n o 1 7 6 ś w i a d k ó w . 

Łódź, I I . 11. — W dniu dzisiejszym w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi rozpoczęła się sprawa sekre
tarza Sądu ^Pokoju w Zgierzu Aleksandra Ogro-
dowczyka oskarżonego 

o szereg nadużyć. 
Rozprawie przewodniczy sędzia Arnold, oskar

ża prokurator Mandecki. Powołano 176 .świadków, 
w tej liczbie prezesa Sądu Okręgowego w War
szawie byłego prezesa S. O. w Łodzi, 

Tadeusza Kamieńskiego, 
oraz sędziego pokoju ze Zgierza p. Jarnuszkiewi
cza. ! *4\ -

Do obecnej chwili trwa odczytywanie aktu 
oskarżenia. Aleksander Ogrodowczyk nie przyznał 

sl ędo winy. Dokładnych szczegółów swych 
stępnych czynów nie pamięta. 
Dodać należy, iż rozprawę rozpoczęto e pe 
opóźnieniem, bowiem przedtem Sąd rozpatrri 
sprawę Stefana Pawlickiego, 

oskarżonego o większą kradzież. j 
PiCces Ogrodowczyka potrwa prawdopocWl 
kilka dni. 

W dniu jutrzejszym w związku z pawy**? 
przybędzie do Łodzi główny świadek prezesi 
nr.eński i 

W ostatniej chwili uwolniono większość ś ł ł 
ków i kaligrafa-ekspcrta. 

s&mo i czekolada. 
Po tych wstępnych 

dokładna tabela 
ładujemy się, iż 1C 
Vka wołowego zawic 

.:'•]*8s gdy ta sama ilość 
tylko 80 

, &rób również ze s 
* Jest groźny dla lin 
'5, gęsiny z 466 ka 

panowie i panie, 
ł szczupłość, 
ft&ki, lmy, fladry ń 

grożą otlus: 
, ̂  pośród serów n 
400 w 100 gr. zâ  
*rodis", natomiast 
* ° 34 kaloryj — a k 
*rnalec wieprzowy 

bije rei 

30 złotych gotówką 
za uwagę I przechowanie numeru . .Łódzk. Echa Wieczornej? 0 

CI Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-eJ w tytule zamiast słów: 

„Złote serce ma ten chłopiec" 
zauważy ii umyś'ny błąd: 

„Żółte serce ma ten chłopiec" 
czyli zamienione słowo: 

„Złote" na „Żółte" 
zgłoszą się Jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka I ) od godz. 15 (3-cIeJ po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymała tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premjowy ważny jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie -wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu sie po nagrodę należy przed
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
cleważne. 

Setną siedemdziesiątą czwartą premję w kwocie 
30 złotych za uwagę I przechowanie numeru 
„Łódzkiego Echa Wiecz." otrzymali 

p. Henryk Szadkowski 
malarz, zamieszkały przy ulicy Rzgowskie' 
Numer „Echa" kupiony na dworcu Łódź - Fa 
czna. 

Setną siedemdziesiątą piątą premję w 
30 złotych otrzymał 

p. Wacław Zarzycki, 
ślusarz, zamieszkały przy ulicy Rzgowskiej l'i 

RATUJCIE WŁOSY 
Nawet zupełnie łysi mogą odzys^, 

piękne włosy, używając balsamu n* jjj 
rost włosów, który zapobiega wyP 5 V 
niu, niszczy łupież, usuwa swędź* j 
głowy i pobudza do życia obum% 
cebulki włosów, również perfumy, my.: 
pudry, wody kolońskie i inne ko§me' 
krajowe i zagraniczne po cenach 
niższych. 

D o n a b y c i a w S k ł a d z i e A p t e c z n y 1 0 

H. Hermalina, Dintrhnwska li 
U W A G A : 

najoryginalniejsie poda*1*1 

gwiazdkowe. 

° P A T O S Z U . 

Czarny \ 
^tiałas, krzyki i gł 
L.ul'icy stawał się cc 
C 1 ^ szyby w okna' 
jjS zVstkie dzwony V 

^gan ia jąc niies: 
K ! ( *a widać'było na< 
» l r u s l z k a ż d ą n i e m i 

?yli nawet ubrani, 
w^e, w jakim zastał 
^Dadek. 
w N , a rostach skupiał 

y c b - ludzi. Padały n 
W Gdzie się pali? 
- G d z i e ? 
czterej murzyni i 

v ^'ali S ię z e swych 
i i Poprzez kraty ol 

od • świata.. 
Co się stało?... 

1 
e wszystkich stre 

S?v ludzi, zmierzał 
S r6d tłumu połyski' 
u°e sznury \ ,stycha 
^Ych sztang. 

|3zeryf z kilku pojg 
*mie więziennej. W 

«*• ażeby rozproszyć 
«um. , -

*- Rozejść siei 
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JaR i co należy jeść, 
by zachować wysmuklą l inię? 

Ze świata damskich kłopotów. 

da mi 'I się na 
policji konnej 
gdzie przypiął krzj 

1 Elsesser-Niedzlelski«l 
n. I/kIź (zloty krzyij 
cdu Śledczego kont. j I 
cl>ni\ krzyż zaslmsi)"'' 

;>':'.:.• śledczej "roblem zachowania wysmukłości linji, 
zasługi). Wt poważnie absorbującą nasze panie dal 

do napisania w tej materji 
28 P. STRZ. KAN. F „ . . . . 
)-leda restytueii Pańsl' j _ szeregu książek, 
i., pułk „Dzieci Lodzi* najważniejszą kwestją jest utrzymanie 
zstość, bowiem na $ bez uciekania się 
święto pułkowe. do głodówki, 
itozwykle okazale, ly,lą n a d t e m ustawicznie i higjeniśd i 

"°retyczni i rzeczywiści kuchmistrze. 
Jedną z najlepszych prac w tej dzedzi-

p lest książka p.^Zofji Sukup. Zawiera o-
ilsław .łożwlak, zaim^tyko ł a b c l c - kaloryj, lecz i porządek 
.iiegi cieżkieinii potimf^aw, które tak są zestawione, że obiad 
:ziony karetką pogoW 

legu ulic ŁagicwuicWJ 
:chana została prz«sj 

920 kaloryi : oliwa 895, masło 770. Tak po
gardzane zawsze kartofle (90 kaloryj) na
leży wprowadzić do menu dla osób baczą
cych na smukłość, jak i wszystkie jarzyny. 

Z owoców na pierwszem miejscu jest 
banan (90 kal), dalej winogrona (75 kal.), 

gruszki i ananasy (60 kal.). Wszystkie ro
dzaje orzechów posiadają około 600 jedno
stek odżywczych. 

Mimo to zawsze można wyszukać cały 
szereg potraw, które mogą być spożywane 

bez szkody dla figury. 

Po latach. 

°8|c więcej , 
niż 500 przeważnie kaloryj. 

^ogatemi w kalorjc, a więc nie nada-
^e ini się do spożywania przez baczące na 

JMdość linji osoby są następujące arty-
ha Kurpolska, I w tłuste mięso, słonina, gęsina. Z po-
Clelma 21. Wi ryb z a ś łosoś, szproty, sztokfisz, dalej 
leżkie Potłuczenie t k ł e t ł u w c z C ( oliwy, n-
vui pizeui,-/i,. I i ^ l . 7 7 ' 
nowsklol. w7' k o k o s y - m»tfda*y-

wszystkic 
produkty mączne, 

r6wnież i przyrządzone z nich potrawy 
^ n'ebezpieczne dla smukłości i nie powin 

w wielkich ilościach spożywane, 
szedł z dojnu w <W» Stosunkowo też wiele kaloryj zawlera-
nlm wszelki ślad. Ci* . , . . V' . 
i jego Już .-I 11• i s ! i ł . , ł i r ° c h ' f a s o , a - s u c h e g r Z y b y ' 

^'Spnie gruszki, figi i t. d. 
ranią sobie tycia. hJU'^ J e st również ze względu na zawar 
lleszczęśllwa miłość- F *̂ cukru bardzo 

znno na miejscu \ bogaty w kalorje, 
]zin lekarsl 

h. 

eow.niia >./usy. 

Dla przykładu przytoczymy z książki 
p. Sukup taki „chudy" obiad: zupa sagowa, 
gotowane fladry, befsztyk z sałatą i krem 
poziomkowy. Potrawy te zawierają 502 ka
loryj; na wieczór i śniadanie zasilić się mu
si organizm jeszcze 700 kalorjami, gdyż 
człowiek musi najmniej 

1.200 kaloryj dzienne 
„wchłonąć". 

W książce swej podaje autorka 25 od
mian obiadów, które mają jedynie służyć, 
jako wzór i przykład dobrego i pożywnego 
Jedzenia 

bez obawy powiększenia swej tuszy. 
Każda kobieta, która chce być i pozo

stać smukłą i która troszczy się o to, by 
i mąż oraz dzieci nie były za tęgie, musi 
zdać sobie sprawę, że stara metoda zesta
wiania menu obiadowego nie może hyć na
dal stosowana. 

Menu nie jest już dzisiaj jedynie 
kwestją smaku, 

lecz i podwójnego rachunku, gdyż prócz 
troski, by potrawy nie były zbyt drogie -
dochodzii to, by nie były one przeładowane 
zbytnio ilością kaloryj, a więc, aby mało 
zawierały substancyj tłuszczowych. 

Na podstawie tabeli kaloryj można 
łatwo obliczyć, 

czy obiad jest „modny" i odpowiada du
chowi czasu, czy też przyczynia się do 
tworzenia rubensowskich zaokrągleń. 

lik samo i czekolada, 
/ o tych wstępnych szczegółach nastę-

j , e dokładna tabela kaloryj, z której np. 
Radujemy się, iż 100 gr. wędzonego ję-

a wołowego zawiera 570 kaloryj, pod-
sąslcdnlc zagrody u f 5! S ta sama ilość cielęciny 
y.tla (s izbowy) I 4 cjj tylko 80 kaloryj. 

ato się kilkanaście i Drób również ze swojemi 50 kalorjami 
oszczetnle. j j e s t g r o ź n y Hnji, słoniny natomiast 
otych. Ogień jak n#3l|»* fc. 7 " . . . . 
enie pow.stat <ui i>kt) gesiny z 466 kalorjanu powinni uni-

^ Panowie i panie, pragnący utrzymać 
* szczupłość. 
^ a ki, liny, fladry nie 

[ a r Ź O n y C h . I ? Śr°żą otłuszczeniem. 
^ l H pośród serów najwięcej kaloryj, bo 
szczegółów swych 

ile ta. 
ią rozpoczęto z p c * * l 
:edtem Sąd rozpaUrr 
!gO, 
lększą kradzież. I 
wtrwa prawdopod^ 

r związku z powy* 5 ^ 
vny świadek prezes fl 

)lniono większość ś<ffl 

— Jakże potrafiłeś powstrzymać się przez tyle lat 
od ożenku i wytrwać w Kawalerskim stanie? 

Ma la rz (odsuwając zasłonę): y Bardzo łatwo. Wymalowałem 
sobie na ścianie wizję wściekłej teściowej, która służyła 
jako straszak przeciwko niewczesnym zachciankom. 

Małpy śpią jak ludzie. 
Brak im tylko łóżek. 

'r^odi 
A "ko.?/ 

W i e c z o r n e g o 
zadkowskl 
y ulicy Rzgowskie! 

piątą premję w 

Zarzycki, 

WŁOSY. 
łysi mogą oo», 
jąc balsamu na y 
zapobiega wyP s ' 

zędz^i usuwa 
o życia oburfl 
ież perfumy, mV 
ie i inne koame 
ne po cenach 

a d z i a A p t a c z n y i * 

i , Piotrkowska ft 
ulniejsie podarł 
we. 

w 
fodis". 

100 gr. zawiera „lamenbert" i 
natomiast mlekoodtłuszczone 

0 34 kaloryj — a kefir 55. 
ajaalec wieprzowy 

bije rekord: 

Jest rzeczą każdemu znaną, iż psy za 
nim się ułożą do snu, obracają się kilka
krotnie wokół siebie. Otóż zoologowie za 
pewniają, iż są to atawistyczne pozosta
łości logicznego niegdyś zwyczaju: w cza 
sach, gdy psy żyły w stanie dzikim, musia 
ły spłaszczyć gęstą ! wysoką trawę, aby 
stworzyć sobie wygodne legowisko. Do 
niedawna jeszcze myślano, że orangutang 
podobnie jak szympans i wszystkie inne 
wielkie małpy, śpi na boku: 
stwierdzono jednak niezbicie, iż razem z 

człowiekiem jest on jedynem stworze
niem żywem, śpiącem na grzbiecie. Małe 
małpki, spędzające noce na drzewach, we 
śnie zaciskają piąstki, jak gdyby ciągle 
jeszcze wisiały na gałęziach. Żyrafy za
sypiają tylko wówczas, gdy długą swą 
szyję złożę sobie na plecach, jak na po
duszce, jelenie i sarny natomiast utrzymu 
ją głowę 

w tej samej pozycji, co za dnia. 
Konie śpią często stojąc. Zwierzęta o no
gach krótkich i krępych, jak np. hipopo-

° P A T O S Z U . 

Czarny więzień. 
tia^,?*as. krzyki i głuchy pomruk tłumu 
W 1 y stawał się coraz silniejszy, aż w 
ty"c« szyby w oknach zaczęły drżeć.— 
j l 2ystkie dzwony kościelne rozjęczały 
(L' Wyganiając mieszkańców z domu. Z 
s.cka widaćbyło nadciągający tłum, któ 
iiiicrAs* z każdą niemal chwilą. Niektórzy 

lź - ^T^ t i i J 1 ' n ^ v e t u b r a n ! - ' P ? k a z a , i S 1 > . w t y m 

w iakim zastał ich niespodziewany 
Ndek. 

rogach skupiały się grupki cieka-
ludzi. Padały niespokojne pytania: 
Odzie się pali?... Odzie sie pali?... 

f;?rej murzyni, śpiący w więzieniu, —' — 

— Obywatele rozejść się! 
Ze wszystkich stron buchały okrzyk:: 
— Zadamy sprawiedliwości! 
— Właśnie o to nam chodzi! — rzekł 

szeryf, uderzając się dumnie w piersi. 
Następnie wskazał na policjantów i 

rzekł: 
— Poco tu jesteśmy, jak wam się zda 

je?... Jesteśmy stróżami sprawiedliwości! 
Ale nie wolno nam oddać zbrodniarzy w 
wasze ręce, ukarze ich prawo! 

— My jesteśmy prawem! — krzyczał 
tłum. 

— Szeryf wprowadził nas^v błąd! 
— Nic nam nie mówił o tem, że murzy 

ni są juz w więzieniu 
— Oddaj nam murzyna! 
— Daj nam tę bestję! 

' ' J^y s ' c z e s w y c n P^cz i wysunęli gło 
dzys^Tł od°^ r z- e z kraty okienka, oddzielające 

świata.. 
2" C° się stało?... Czy gdzieś się pali? 

V i v y s z y s t k i c h stron miasta napływały 
• v 'udzl, zmierzających do więzienia. 
..r^d tłumu połyskiwały noże. wiły się 

^ sznury i .słychać było uderzenia że 
$ : ł l sztang. 

^any ry* ? kilku policjantami stanął przy 
^ i e z ' e n n e J - Władze czyniły stara-

t ł V rozproszyć cisnącv sie do mu-

^ Rozejść slęl 

Murzyni odeszli od okna. Z żółtych 
twarzy patrzały wielkie, wystraszone o-
czy. Jak wytropione zwierzęta stali wy-
lęknicni i milczący. Najstarszy z nich 
zdjął z szyi srebrny krucyfiks, ukląkł na 
ziemi i począł się modlić. 

— Dużo ci to pomoże! — mruknął 
zgryźliwie młodszy. Oczy jego błądziły 
po nagiej celi, szukając jakiegoś wyjścia. 

John skulił sie w kacie i nic ruszał się 
z miejsca. Drżał tylko, jak gdyby czuł już 
ucisk sznura na szyi-

— Słyszycie?... Oni żądają wydania 
Johna!... — rzekł półgłosem młodszy. 

— Nie wydamy go! — zawyrokował 
starszy. 

Dwaj pozostali milczeli. Byli sobą za
jęci i udawali, że nic nie słyszą. 

Hałas na ulicy stawał sie coraz głoś
niejszy. Krzyki dolatywały ze wszystkich 
stron. Tłumy rosły, coraz bardziej nacie
rały na szeryfa, żądając wydania w ich 
ręce Johna. 

Tłumy szturmowały do bram więzień 
nych. Kobiety podżegały mężczyzn do 
ekscesów. 

Szeryf zbliżył się do tłumu: 
— Obywatele! — krzykną? — słuchaj 

cie — w imieniu prawa — rozejdźcie się 
— obywatele 

Nikt go nie usłuchał. Wszyscy krzy
czeli. Coraz silniej nacierali na mury wic 
zienne, a nad ich głowami unosiły się ło
my żelazne, noże, sznury. Szeryf spo
strzegł, że jest osaczony ze wszystkich 
stron i bał sie, że go zdławią. Doszedł do 
wniosku, że słowa już nie pomogą, dał 
znak policjantom, ażeby zaczęli strzelać. 

Rozległ się huk. Policjanci strzelali w 
powietrze. 

Tłum w pierwszej chwili cofnął się w 
przestrachu. Ale potem nienawiść wzro
sła. Jakiś młodzieniec wdrapał się już na 
bramę więzienną policjant kolba zepchnął 
go na ziemię. Tego już było za wiele. Jak 
dzicy Indjanie rzucili się na gmach wię
zienny. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś! D i i * I 
Przepiękny dramat erotyczny p. t. 

Walka 2-ch mężów o |edną żonę. W rolach 
glównyah słynni artyści O l f i j a C z e c h o w a 

i P a w e ł W e g e n e r . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, za i w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m. 15 gr. II m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 

W soboty, medziele i święta od godz,' 3 
po poł. 1 #1, 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 40 

tam, nosorożec, wieprz, układają się do 
spoczynku na boku. gdyż nie mogą zgi
nać nóg. Niedźwiedzie nie mają ustalo
nych zwyczajów, w ogrodach zoologicz
nych ujrzeć można. 

jak zasypiają w najdziwaczniejszych 
pozycjach. Leniwiec wiesza sie czterema 
łapami na jakimś konarze, jest to dla nie 
go najwygodniejsze, położenie dla spędzę 
nia nocy; mrówkojad natomiast nakrywa 
całe swe ciało puszystym ogonem, tak, iż 
widać zaledwie tylko pazury. 

— Hip, hip ,hip, hip! 
— Złapcie go! 
— Powiesić! 
— Hip, hip! 
Okrzyki stawały się coraz głośniejsze 

coraz bliższe... Deszcz kamieni .flaszek, 
odłamków żelaza spadł na szare mury 
więzienne. 

Murzyni odstąpili od Johną. Nie wie
dzieli, jak zacząć. John padł przed nimi 
na kolana, objął ich nogi i począł błagać 
ich jak dziecko. 

— Bracia, nie pozwólcie mi zginąć! 
— Zlitujcie się nad waszym bratem... 
Płacz ich wzruszył. Ale strach, że każ 

da stracona chwila zbliża ich do śmierci, 
len strach zagłuszył w nich wszelkie u-
czucia. 

Na korytarzu rozlegał się już hałas. 
— On jest w piwnicy! 
— Ta bestja jest w piwnicy!v 

— Odechce się już szeryfowi bronić 
murzyna! 

-— Jazda do nas! 
— Sznury! 
— Powieśmy go na latarni!, 
Czterej murzyni stali oszołomieni w o-

bliczu śmierci. Nagle rzucili sie na Johna, 
otworzyli drzwi i wypchnęli go na kory
tarz, jak kawał mięsa, rzuconego głodnym 
lwom na pożarcie. 
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Natarczywość pięknej 
Możuchin w miłosnych opałach. 

Nr. 

Znakomity aktor filmowy, jeden z naj
genialniejszych artystów świata, Iwan 
Możuchin bawi? niedawno na występach 
gościnnych w Budapeszcie. Obecność Mo 
żuchlna w stolicy węgierskiej stalą się o 
środkiem 

ogólnego zainteresowania, 
a łatwo zapalne serca ognistych Węgie
rek poczęły bić w tempie przyśpieszo-
nem. Doszło nawet do tego, że znany wę
gierski aktor, Edóly, musiał wdrożyć kro 
ki rozwodowe przeciwko swej pięknej i 
młodej żonie, która zakochała się 

w przystojnym Rosjaninie. 
Iwan Możuchin występował mianowi

cie przez kilka wieczorów w budapesz
teńskim teatrzyku rozmaitości, a występy 
jego cieszyły się ogromnem powodze
niem. Pani Edóly co wieczora zjawiała 
się w tym teatrze, entuzjazmując się grą 
l osobą artysty. Podziwu swego 

nie taiła wobec męża. 
A kiedy ten począł jej czynić* wyrzu

ty, zawołała rozgniewana kobieta: 
— Rozumiem, dlaczego się gniewasz? 

Zazdrościsz mu sławy i talentu! 
Żona aktora po gwałtownej scenie z 

mężem starała się wszelkietni sposobami 
zbliżyć się do Możuchina. 

Nie udawało się jej to zrazu, gdyż ar
tysta rozmyślnie utrudnił dostęp do sie
bie, aby uchronić się przed atakami gorą
cych wielbicielek. 

Dla kochającego serca nic istnieją 
przeszkody. Tuż przed wyjazdem Możu
china udało się jej za pośrednictwem 
wspólnego znajomego 

zostać przedstawioną Moiuchlnowi 
Dobrzy przyjaciele donieśli o tem za

raz Edólemu, że jego żona ma zamiar to
warzyszyć Możuchinowl do Wiednia. —• 
Na tem tle przyszło do kolosalnej awan
tury. 

Edóly wyzwał artystę na pojedynek 
który odbył się rzeczywiście, a zakoń
czył się 

odniesieniem lekkiej rany 
przez Możuchina. 

Samotny człowiek 
poszukuje towarzy

szki łyda. . . 
Miłość wśród lodów. 
Ryło to przed trzema miesiącami. 
Na północnym cypju Grenlandii, *na 

szczycie góry, pokrytej 
wiecznym śniegiem i lodami, 

znajduje się stacja meteorologiczna. Trzv 
razy dziennie fale radjowe roznoszą stad 
na cały świat biuletyny o temperaturze, 
sile wiatrów, ciśnieniu barometrycznem 
i opadach śniegowych. 
I Kierownikiem najdalej na północ wy
suniętej stacji meteorologicznej jest męż
czyzna w sile wieku. mr. White. 

poważny badacz naukowy i miłośnik 
ciszy. 

Pewnego wieczora przyszło mu do gło 
wy, że dobrze byłoby, gdyby miał przy 
sobie serdecznie oddaną duszę. 

Wysyłając więc biuletyn, dodał: 
— Samotny człowiek poszukuje towa

rzyszki życia, skromnej, lubiącej ciszę pół 
nocnych krajów i posiadającej nieco go 
tówki. cciem 

założenia ogniska rodzinnego. 
Wiadomość ta zaintrygowała urzęd

niczkę biura meteorologicznego w jednej 
z miejscowości północnej Ameryki, odpo
wiedziała więc nazajutrz przy rannym biu 
letynie: 

— Gotowa jestem dzielić z panem 
wspólny los. Proszę o bliższy adres. 

W trzy miesiące po tej odpowiedzi od
był się ślub i uczony z Grenlandji nie od- ' 
czuwa już samotności. 

To jednak wcale nie oziębiło uczuć na 
dobnej Węgierki, która chętnie wobec tc> 
go izgodziła się na rozwód. 

Najmniej chyba z tego wszystkiego 
jest zadowolony sam Możucliin, który 
może zupełnie wbrew swej woli wplątał 
się. w bardzo przykra awanturę. Pani E-
doły bowiem uważając się za skompromi
towaną pragnie 

aby Możuchin ją poślubił. 
Jak wybrnie znakomity artysta z te

go kłopotu — niewiadomo. 
W każdym razie należy stwierdzić, że 

z Budapesztu wyjechali oboje razem i u-
dali się do Wiednia. 

10 przykazań sędziego. 
Sędzia Joe Sabath, wybitny znawca 

spraw małżeńskich, od szeregu lat zasia
dający w sądzie rozwodowym, na podsfa 
wie swego długoletniego doświadczenia 
ogłosił następujący dekalog, którego prze 
strzeganie ma — jego zdaniem — 

zapewnić kobiecie szczęście 
w pożyciu małżeńskicm: 

1) Nie pozwalaj, aby cię traktowano 
jako drobną, nic nie znaczącą rzecz. 

2) Nic obawiaj się zabrudzić rąk pracą. 
3) Nie obawiaj się ważnej w małżeń

stwie rzeczy: macierzyństwa. 
4) Nic żartuj z męża i nie rób sobie 

Angielski król nafty. 
Niedawno doniosły depesze o niesły

chanie obfitym wybuchu ropy na jednym 
z terenów naftowych w Iraku (Mezopo
tamia). Wybuch był tak gwałtowny, te 
nie można było z początku ująć go w kar
by, a kilku ludzi, w tej liczbie dwaj Ame
rykanie, zajęci przy wierceniu szybu 

straciło przytem życie, 
ogromna zaś ilość ropy przepadła wsku 
tek rozlania się na znacznej przestrzeni. 
Wybuch ten znów zwraca uwagę na or 
mjarskiego .króla nafty" E. S. Gulbenkia 
na. źródło bowiem, o którem mowa, znaj
duje się na terenie założonego przez Gul 
benkiana towarzystwa naftowego (kapi
tał dwa miljony funt. szterl.). 

Nje jest to pierwszy 
szczęśliwy interes naftowy milionera or

miańskiego, 
dilsiai bowiem oceniają majątek tego ma
gnata na przeszło dziesięć milionów fun
tów szterl. Mieszkając naprzemian to W 
Londynie, to w Paryżu, Gulbenkian pro
wadzi życie bardzo odosobnione, na po
dobieństwo innego wielkiego finansisty 
londyńskiego, Gntka z pochodzenia, Ba
zylego Zacharofa. 

Przez długie lata dokonywał szczęśli
wie operacyj finansowych na rynku lon
dyńskim, a nazwisko jego stało się głośne 
w roku 1S;% 

w londyńskich sferach giełdowych, 
gdy oj] i sir Henr! Dctcrding przyłączyli 
się do „królewskiej" grupy naftowej. Na
stępnie i grupa Shell dostała się pod wpły 
wy Gulbeiikiana. Wreszcie odegrał też 
wielka rolę w^ksploatacji źródeł nafto
wych w Wenezueli. 

W towarzystwie i w świecie finanso
wym Londynu ormiańskiego „króla naf
towego" widać rzadko. Przebywając w 
stolicy Anglji, zamieszkuje 

w domu swego syna. 
Właściwem jego siedliskiem jest Pa

ryż, gdzie posiada przy Avcnue de Jena 
wspaniały dom pełen dzieł sztuki, którym 
poświęca cały swój czas wolny. Sama ga
leria obrazów Gulbcnkiana oceniona jest 
na dwa miljony funt. szterl. Pozatem u-
chodzi za największego 

znawcę kobierców perskich. 
Od lat już jak Zacharof, jest on pod

danym angielskim. 

Złodzieje skradli fabrykantowi... aeroplan. 
Pierwsza w swoim rodzaju kradzież. 

W nielada kłopocie znalazła się oneg-
dai policja w Evanston (przedmieście Chi
cago), gdy bogaty fabrykant Ouirk za
wiadomił ją, że 

' skradziono mu... aeroplan, 
umieszczony na pustej parceli koło domu, 
przygotowany właśnie do wyjazdu do Ka 
lifornji. 

Ouirk, który jest zapalonym myśli
wym, sprawił sobie aeroplan kosztem 
1.S00 dolarów, używając go do wypraw 
łowieckich w okolice, 

obfitujące w zwierzynę. 

Zagadka zniknięcia aparatu nie zosta
ła rozwiązana. Policja przypuszcza, że 
ponieważ nic słyszano huku motoru, więc 
widocznie złodzieje odmontowali skrzy
dła i wywieźli aeroplan 

przyczepiwszy go do samochodu, 
albo też poprostu w nocy rozebrali cały 
aparat na części, które załadowali na au
to. Prawdopodobnie kradzieży dokonali 
t. zw. „butlcgerzy", by aparat użyć do 
przewożenia wódki z Kanady. 

Jest to pierwsza tego rodzaju kra
dzież w światowej kronice kryminalnej. 

Pocałunek młodą! panni/ 
znakiem dla bandytów. 

Słynące z najgorszych pod względem 
bezpieczeństwa stosunków miasto Chica
go, doczekało się wreszcie 

rzeczy potwornej 
w swem zuchwalstwie. 

Przed paru dniami na bal maskowy, od
bywający się w jednym hotelu w Chicago, 
przybyło między innymi dwunastu bandy
tów, ubranych równie elegancko, co i re
szta publiczności. Dowodziła nimi 

młoda panna, 
przebrana jako Kopciuszek. 

Ośmiu bandytów zajęło stanowiska w 
sali balowej, zmieszawszy się z osobami 
;.aproszonemi; pozostali czterej stanęli w 
pobliżu drzwi głównych, trzymając ręce w 

kieszeniach I 
ściskając rękojeści rewolwerów. 

W pewnei chwili Kopciuszek pocało
wała swego tancerza, co było umówionym 
znakiem do rozpoczęcia rabunku! Natych
miast jeden z bandytów wystrzelił z rewol
weru w sufit, a po chwili z pomocą pięciu 
swych towarzyszy ustawił obecnych pod 
grozą broni wzdłuż ścian sali. 

Pozostali na sali dwaj bandyci obeszli 
po kolei wszystkich i 
pozabierali im portfele, portmonetki, ze

garki i t. p. drobiazgi. 
Gdy właśnie odbywała się masowa gra

bież, przed bramę hotelu zajechał na moto
cyklu pewien dygnitarz policyjny, który 

zabawki, flirtując niewinnie 
z inymi mężczyznami, 

gdyż możesz przez to wzniecić ogU 
ry zniszczy cały dom. 

5) Wykaż mężowi, że go kocha-
dynie i wyłącznie. 

o) Niechaj twój mąż będzie odp<l 
dzialny za finanse waszego domu, al» 
nie z tobą. 

7) Nie pozwól, aby twa rodzina! 
szala się do 

waszego życia domowego. 
8) Starannie przygotuj śniadań* 

męża, a gdy wraca wieczorem, wi^ 
całusem. 

9) Nie o|)owiadaj mężowi, jak 
są mężowie innych żon. 

10) Nie traktuj męża, jakby był <Ą 
we własnym domu. 
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Rodzina 
pisarza argentyńskiej 

„Kto obarczon liczną dziatwa — P 
w życiu nic nic łatwo" — takie zdarli 
głosił kiedyś Boy. Natomiast dr. G. M 
nez Zuvizia znany pisarz argcntyflsl 
nego Jest zdania. 

Niezwykły ten człowiek odbywa 
dróż naokoło świata ciągnąc za sob8 

dziesięcioro dziatek, 
których wiek waha się od jednego 1 

do dwunastu" lat. 
Dr. Zuvizią, znany pod pscudonij 

Hugo Wast otrzyma, ostatnio stypew 
rządowe w sumie trzech tysięcy fraflfl 
jako najlepszy pisarz Argentyny 

Osaczony przez dziennikarzy zaertf 
„pater familias" oświadczył im. że 
róż z dziesięciorgiem pociech jest 
prawdziwą j)ociechq i źródłem 
nych sytuacyj, które rozweselają, 
smutną duszę. 

— Wyjeżdżając z Buenos Aires 4 
powiadał on wysłannikowi „Daily M 
—- musiałem zamówić siedem kabin <>J 
towych. zaś w Londynie zajmowaliśifl 
żona i dzieci cały omnibus. Bagaż sffl 
się z 46 kufrów. 

Kiedy go proszono o podanie ^ 
dzieci, odparł śmiejąc się, Iż jest to 

łbyt kłopotliwe. 
Z Londynu familia globtrotteróW, 

się do Paryża, gdzie p. Zuvizla spędzi 
miesiące, gdyż chce napisać powieś^ 
stępnie uda się do Niemiec, Hiszpanii 
do Japonji, dokąd został oficjalnie & 
szony. 

Tylko patrzeć, jak amerykańskie • 
twórnie filmowe w ślad za dziwacy 
turystą zaczną wysyłać operatorów 1 
dróż bowiem ojca dziesięciorga d2'*j 
byłaby świetnym tematem do wesołe^ 
pouczającego filmu. 

od swej władzy otrzymał pozwolcffle 

ścia na bal. 
Zaledwie wszedł do korytarza, 

śmiertelnie raniony { 

kulą jednego z owych czterech bandr] 
którzy pilnowali wejścia. Obawiają" 
bv ten wypadek nie wywołał niepo^ 
nych spotkań, bandyci po strzale * 
natychmiast. Zdobycz, złożoną z tnO" 
klejnotów i trzech tysięcy dolarów * 
tówce, ulokowali w samochodach, kt# 
przybyli i znikli bez śladu. 

n i 
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w oh; 

syn złai 
I 

19-letni Wład 
ladnik ślusarski, 
PodrzcczncJ 20. 
Swym starym 

sparaliżc 
Otaczał rodzii 

tością. lecz gdy v 
kolegów, zapomn 
dyslaw. mając do 
W kieliszku i w k 
cowym pijakiem. 

ogrom 
Nerwowy Włc 

fzucił się na oica 
Straszliwem uder 
Dalce u prawej rę! 

Lekarz Kasy < 
toocy. Władysław 
łowano. 

Prei 
krzykr 

Przed paru tyi 
Wichcrowa. zami< 
«sicj, zameldował 

o iicieczc 
14-Ietnlego Waler 

Młody Wicher 
kę za niedbalstwo 
r&zu pewnego, żc 
jvoli z domu uciec. 
,'y. Groźbę swą s? 
dzlł, skradłszy m 
tych I złoty zegar 
8*ukiwania palicji 
Ju, bowiem młody 
Me większe mlasti 
bogami. 

&LASCO IBANEZ 

P< 
Przekład 

W pamięci jcg< 
J^zypomniał sobie 
"°kie. które zniewi 
•̂111 i zerwania z 

Ujrzał zgorzkniała 
^'osego. który zn 
Castro... 

— Jest Jeszcze j 
Amerykańscy s1 

Ryczeli z młodzie 
sie 

cełn 

zdało, że te głoi 
znaczenie i że 
3 kurtuazji. 

— Chodź: mieji 
, Miał siebie za < 
** ó r v przez dystyr 
^ 2 r " . przez ohoję 
^ala pozostawał o< 
, °2l'amiętniało. Lec 

^rzal mu niezmo 
Tchórzu! tein 

Iż Rozmyślając sp 
^° Powrotu pułk 

v Zjedli szybko śn 
a ł rady. Jego kor 
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Pasażerka i szczur tramwajowy. 
Występny czyn młodego chłopca. 

W ohydne j wa lce 

syn złamał ojcu trzy 
palce. 

i 19-letm Władysław Malanowski, cze
ladnik ślusarski, zamieszkały przy ulicy 
Podrzecznej .20, pędził życic razem ze 
swym starym 

sparaliżowanym ojcem. 
Otaczał rodzica niezwykła picczołowi 

tością. lećz gdy wpadł pod wpływy złych 
kolegów, zapomniał o nim zupełnie. Wła
dysław, mając dobra posadę, zakochał sie 
W kieliszku i w krótkim czasie został nalo 
lowym pijakiem. Odtąd staruszek zaczął 
*ię coraz częściej skarżyć na syna. który 

; wszelkie jego napomnienia puszczał mimo 
"Jtszu W dniu wczorajszym zrobił pijane
mu synowi 

ogromna awanturę. 
Nerwowy Władysław nic wytrzymał i 

rzucił się na o.ica z tęgim kijem, .lednem 
Straszliwem uderzeniem złamał mu aż 3 
Palce u prawej ręki. 

Lekarz Kasy Chorych udzielił ojcu po 
ftiocy. Władysława Malanowskiego aresz 

-.'o.-

Bronisława Oabryszewska. zamiesz
kała przy -ulicy Piotrkowskiej 209, jadąc 
tramwajem w kierunku placu Reymonta, 
stanęła na peronie około młodego, dość 
przyzwoicie ubranego chłopaka. 

Uiściwszy należność za bilet pani G. 
włożyła portmonetkę z 80 złotymi 

do kieszeni płaszcza. Chłopak, zauważyw 
szy to, skorzystał z nieuwagi pasażerki i 
zręcznym ruchem wyciągnął portmonet
kę. 

Po dokonaniu kradzieży złodziej, bacz 
ny na wszystko, stanął tuż przy stopniach 
wagonu, gotowy w każdej chwili do u-
cieczki. 

Gdy pani G. w pewnej chwili sięgnęła 
ręką do kieszeni, złodziej, wyczuwszy 
groźną sytuację, wyskoczył z tramwaju i 
zmieszał się z tłumem przechodniów. 

Pani G. o dokonanej kradzieży zaine! 
dówała w komisariacie policji. 

Swoboda w niewoli. 
Historia pewnej pożyczki. 

Swego czasu Wacław Górcczny za
mieszkały przy ulicy Wawelskiej na Wi
dzewie pożyczył koledze swemu Maria
nowi Swobodzie zamieszkałemu przy uli
cy Stoki 12 

200 złotych. 
Minął termin płatności, przeszedł rok ca
ły, lecz Swoboda jakoś pożyczki nie zwra 
Cal. Góreczny widząc, że jest źle, zaczął 
dłużnikowi składać wizyty i domagać się 
zwrotu pieniędzy. Swoboda nic sobie z 
tego nie robił i śmiał się za plecami wie
rzyciela. 

Przejrzyste firanki 
Kryjówka 

Wczoraj wieczorem Franciszek Sto 
kowski, zamieszkały przy ulicy Bocznej 
27, poszedł na pogawędkę do sąsiada swe 
go Mikołaja Siwińskiego. 

Rozglądając się po mieszkaniu wdow-

Precz z książkami szkolnemi! — 
krzyknął krnąbrny syn i poszedł w świat. 

Przed paru tygodniami, p. Stanisława 
Jyicherowa. zamieszkała przy ul. Goplań-
ksicj, zameldowała policji 

o ucieczce swego syna. 
H-letniego Waleriana, 

1' J. Młody Wicher, strofowany przez mat 
•tę za niedbalstwo w nauce, oświadczył je; 
•"szu pewnego, żc nie myśli sic uczyć i 
j^oli z domu uciec, aniżeli chodzić do szko 
ty. Groźbę swą szybko w czyn wprowa 
«ził, skradłszy matce przeszło 100 zło
tych 1 złoty zegarek damski 1 zbiegł. Po
hukiwania palicji pozostały bez rczulta-
JP. bowiem młody uciekinier omijał wszel 
We większe miasta i wędrował bocznemi 
"rogami. 

Kiedy po dwóch tygodniach znalazł się 
w Sosnowcu. 

zabrakło mu pieniędzy. 
* Aby zdobyć coś gotówki postanowił 
sprzedać zegarek. Napotkawszy.pierwsze 
go lepszego przechodnia, zaproponował 
mu korzystne kUpno zegarka. 

.Iak się okazało, Wicher trafił na wy
wiadowcę policji, który zaprowadził chło 
paka do komisariatu, gdzie Walerian przy 
znał się do popełnionej kradzieży i uciecz 
ki z domu. 

Młodego Wicherka odtransportowana 
.wczoraj do Lodzi. 

Wyprowadzony wreszcie z równowa 
gi Góreczny wczoraj zagroził mu zawe
zwaniem policji. To swobodę trochę zd? 
nerwowało. 

— Zrobię z nią to samo, co z tobą! 
krzyknął i 

zrzucił Górecznego ze schodów. 
Górcczny odniósł rany głowy. Lekarz po 
«rotowia odwiózł go do Zbiorni Miejskiej 
Swoboda, kiedy posterunkowy złożył mu 
wizytę bez oporu poszedł do komisariatu, 
gdzie zamknięto go w areszcie do czasu 
przepić wadzenia dochodzenia. 

zdradziły tajemnicę. 
na szafie. 
ca Stokowski zauważył na łóżku portfel, 
który szybko powędrował 

do kieszeni gościa. 
Około 11 wieczorem Stokowski poże

gnawszy sąsiada opuścił jego mieszka
nie. W chwilę później Siwiński udając się 
na spoczynek skonstatował 

brak portfelu 
ze 150 złotymi. Będąc przekonany, żc 
sprawcą kradzieży jest Franciszek, po 
szedł pod okno jego mieszkania znajdują
cego się na parterze i tu poprzez firanki 
zobaczył złodzieja 

liczącego jego pieniądze. 
Poszkodowany czemprędzej zawezwał 
policje. Przeprowadzona rewizja przy
czyniła się do znalezienia skradzionego 
portfelu, 

ukrytego na szafie. 
Portfel, po przoprowadzonem docho

dzeniu, zwrócono Siwińskiemu, zaś Sto
kowskiego wraz z odpowiednim protokó
łem przesłano do dyspozycji władz sądo
wych. 

-:or-

Ludzkie nogi nie są przy
zwyczajone do śliskiego 

dachu. 
W y p r a w a po cudzą b ie l iznę. 

Aleksander Gustaw, złodziej bez sta-
łjgo miejsca zamieszkania lubował się w 
okradaniu strychów 

z suszącej się bielizny. 
Wczoraj w samo południe, korzysta 

jąc z nadarzającej się sposobności Gustau 
zikradł się na strych przy ulicy Tatrzań
skiej 19. Kiedy w najlepsze gospodaro
wał i>a schodach wiodących na strych 

rozległy się czyjeś kroki. 
Spłoszony złodziej wdrapał się przez dv 
mntk na dach dwupiętrowego domu, gdzie 
postanowił zaczekać aż lokatorka 

nie zawiesi bielizny. 
Śliski i pochyły dach okazał się niepew-
nem schowaniem. W pewnej chwili Gu 
staw poślizgnąwszy się spadł na bruk 
odnosząc złamanie prawej nogi i ręki. 

Do „pajęczarza" zawezwano miejskie 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł Gu 
stawa 

w stanie ciężkim 
do szpitala przy ulicy Drewnowskiej. 

Zatarg o kurę 
przyczyną zbrodn i . 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed trybunałem sądu przysięgłych 

wc Lwoie stanął wczoraj Teodor Dmy-
terko z Wasylowa, koło Uhnowa, oskarzc 
ny 

o zbrodnię morderstwa, 
popełnionego na osobie Eljasza Kaniow
skiego. 

Przyczyną krwawej rozprawy był 
sąsiedzki 

spór o zabicie kury. 
W szasie gwałtownej wymiany słów 

pomiędzy żonami DmyterkI i Kanlowsku* 
go z powodu zaginięcia u jednej z nich ku
ry, rzucił się Kaniowski na żonę Dmyter
kI z siekierą. Na ten widok chwycił Dmy 
terko za karabin i 

jednym wystrzałem 
położył Kaniowskiego trupem. Dmyterko 
został skazany na cztery miesiące więzie
nia, z zawieszeniem kary. 

&LASCO IBANEZ. 73) 

IE 
Powieść. 

Przekład autorwzowanry. 

W pamięci jego stanął obraz Castro. 
!~rzypomniał sobie wrażenie potężne i głc 
"°kic, które zniewoliło go do opuszczenia 
^illl i zerwania ze swym krewniakiem 
Ufrzał zgorzkniała twarz żołnierza rudo
włosego, który znieważał swą wzgardą 
C*stro... 

—- Jest jeszcze jedno miejsce!... 
, Amerykańscy strzelcy dalej gwizdali i 
. rzvczeli z młodzieńczą werwą. Ale jemu 

s ' c zdało, że te głosy i ruchy miały to sa-
1 1 ) 0 znaczenie i że wzywały go z ironja 
C c ? | ią kurtuazji. 

- - Chodź: miejsce jeszcze jest! 
, Miał siebie za człowieka odważnego. 
. 0 r v przez dystynkcję, przez sybary-
yztii, przez ohojętność wyrafinowaną, 
flala pozostawał od tego, co innych ludzi 
2'iąrniętniało. Lecz oto daleki hałas oo-

t a r z a ! mu niezmordowanie: 
""- Tchórzu! tchórzu!... ( 

^ Rozmyślając, spacerował po ogrodzie 
do powrotu pułkownika. 

v nęcili szybko śniadanie. Pułkownik da 
a* fady. Jego kompetencja co do poje

dynków sięgała nawet sprawy odżywia
nia się. Ani mięsa, an! wina. Musiał zacho 
wać pewność reki. 

, W duszy życzy? gorąco, aby obie kule 
wymienione zostały bez rezultatu, gdyż 
dla obu przeciwników miał jednaką sym
patię. 

Jajka na miękko, nic więcej". Mało pły
nów. 

Pułkownik udał się do swego pokoju, 
aby przywdziać tużUrek. Chwila celebro
wania nadeszła. Stał niepewny przed lu
strem, przyglądając się dysharmonji po
między majestatycznym swym strojem, a 
melonikiem. Och! ta wojna! Uśmiechnął 
się, myśląc, jak śmiesznem byłoby poka
zać się w ten sposób cztery lata wcześ
niej — cztery wieki — na tych pojedyn
kach paryskich, gdzie świadkowie i prze
ciwnicy nie mogli inaczej iść na spotkanie 
śmierci, jak tylko w cylindrach. 

Pomimo, że wyrzekł się tego solenne
go stroju, obawiał się. że przedstawi wi
dok nieco zabawny, siedząc w samocho
dzie obok księcia, z pudełkiem pistoletów 
r;a kolanach. 

Powóz zatrzymał Sie na bulwarze des 
Moulins przed domem doktora. Przecho
dzili ozdrowieńcy. Słodki głos kobiecy po 
zdrowił księcia. Była to siostra niezmier
nie szczupła, która przechodziła z dwoma 
oficerami ślepymi. Michał i Don Marcos 

poznali siostrzenice Lewisa. Uśmiechnęła 
się do nich, pokazując im dwóch oficerów 
angielskich, którym służyła jako przewód 
niczka: dwóch Apollonów jasnowłosych, 
opalonych, o uszach prostych, o zębach 
błyszczących, o ciele silnem i smukłem 
ale z martwem spojrzeniem i z wyrazem 
rozpaczy i buntu na ustach. 

Doktór położył teczkę ze swemi przy
rządami na zniszczonym dywanie samo
chodu i powóz pomknął ku górze drogą 
o nagłych zakrętach. Za każdym Monte 
Carlo bardziej malało, zagłębiało się nibv 
zabawka o dachach czerwonych, z nieźli 
czonemi wrówkami, snujacemi się po pla
cach i ulicach. U szczytu wyrastała zwoł 
na wielka masa kamienna. Było to „Tro
feum" z La Turbie. Dwie wysmukłe ko
lumny z białego marmuru, fragment gzym 
su, duża budowla kamienia, to wszystko, 
co zostało z najwspanialszego z rzym
skich trofeów: wieża 30-metrowa. z gigan 
tycznym posągiem Augusta, która na Al
pach wskazywała granicę między tery
torium Cesarstwa, a zdobytą Galją. 

Samochód, pozostawiając za sobą wio 
skę La Turbie. pędził teraz po dawnej 
rzymskiej drodze. 

Don Marcos wskazał wkrótce kilka bu 
dynków szaro-bfękitnawych. które miały 
ten sam ton. co wzgórze za niem. Był to 
zamek Lewisa. 

Wyglądał na legendarna fortecę, po
dobną do tych. które opisywał Lewis, hi
storyk (jeden z przodków dzisiejszego lor 
da), stworzona dla nieba szarego 1 lasów 
zielonych i wilgotnych. Wydawało się, że 
chce uciec z tego pejzażu słonecznego, o 
roślinności skąpej, zdała od oliwek, kaktu 
sów i ziem nieuprawnych. pokrytych dzi 
kiemi kwiatami. 

Wysiedli z samochodu wśród wielkie
go podyvórza, otoczonego- niewykończone 
mi budynkami. W głębi stall trzej wojsko 
wi, których przywiózł samochód wynaję
ty. 

Lewis wyszećlł natychmiast na powita 
nie księcia, potem zaczął spiesznie urna 
wiać się z pułkownikiem. 

Don Marcos przedstawiał wyrocznię, 
której należało słuchać. Czy pojedynek 
może się tu odbyć? Czy nie lepiej za zam 
kiem, w sadzie, otoczonym staremi oliw
kami? 

Po namyśle, pułkownik zdecydował 
się na podwórze bsz słów. Postawi tak 
przeciwników, aby ich sylwetki nie mo 
gły odznaczać sie na ścianie. 

Czterej świadkowie i lekarz znajdowa 
11 się w salonie na dole. udekorowanym 
starą bronią. Obu przeciwników zapom
niano w podwórzu. 

d. c. n. 
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Teatr, a... sKład manufaktury. 
Charakterystyczna łódzka metamorfoza. 

Czy to po obywatelsku...? 
Lubimy dobry teatr, potrafimy go na

leżycie cenić i darzyć należytą frekwen
cją, jeżeli tylko naprawdę na to zasługuje. 
Dowiedliśmy tego już niejednokrotnie, 
składamy zresztą i w obecnej chwili do
wody tego, uczęszczając tak tłumnie na 
dobrę spektakle do Teatru Miejskiego... 

Z tą cechą „teatralności" Łodzi niebar 
dzo jednak licuje fakt, że Melpomena nie 
ma u nas należytej siedziby, żc nie daje
my jej odpowiedniego „dachu nad głową". 

PROWIZORYCZNY TEATR MIEJSKI.. 
Po pożarach kilku gmachów teatral

nych jesteśmy tak ubodzy w te przybytki, 
jak z pewnością żadne inne miasto o po-

1 dobnej-randze — zarówno w kraju, jak za 
a granicą. Teatr Miejski mieści się w mu

rach, tak dalece nic odpowiadających je
go powadze I potrzebom, że trzeba bez że 
nady nazwać go jedynie: 

prowizoryczną siedzibą. 
A budowa siedziby stałej majaczy 

wciąż jeszcze na dość dalekim horyzoncie 
chociaż niedawno zakrzątano się już nie
co dokoła tego dzieła... 

A teraz — wprawdzie tylko na margi-
# nesie tej zasadniczej potrzeby, na której 

spełnienie czekamy z upragnieniem i nie
cierpliwością —i potrzeby budowy okaza
łego gmachu teatru miejskiego — inna 
sprawa wagi pomniejszej może, jednak: 
zasadniczej. 

CO SIE STAŁO ZE „SCALA"? 
Mieliśmy w Łodzi do niedawna, poza 

gmachem teatralnym przy ulicy Cegiel-
nianej, tyłko jeden jeszcze specjalny bu
dynek, t. zw. „Scalę" (Budynek Teatru 
Popularnego) jest w gruncie rzeczy prze
cież też tylko drogą przeróbek przysto
sowany do potrzeb teatru). „Mieliśmy" 
Scalę, bo — już 1 tego budynku nic ma
my. Nie zabrał go wprawdzie ogień, jak 
to już w Łodzi weszło skądinąd w swoi
stą tradycje, ale — Inne „okoliczności": 

Zarząd jednego z wielkich łódzkich to
warzystw akcyjnych, „Widzewska Ma
nufaktura", posiada już oddawna w rogo
wym domu, sąsiadującym z tym budyn
kiem teatralnym, skład swoich wyrobów. 
Obecnie z teatru, który jako objekt nale-
ży do stanu posiadania tegoż towarzyst
wa, zostały 

muzy wyeksmitowane 
f — gmach podlega przeróbce. Będzie z 
niego również... 

skład manufaktury. 
połączot;y w jedną całość architektonicz • 
ną z sąsiednim rogowym budynkiem... 

W ten sposób znika na „pustyni komi
nów" jeszcze i ta jedna „oaza" z tych w 
Lodzi tak nielicznych, których przezna
czeniem jest służyć estetycznym, nietylko 
grubo-matcrjahwm stronom życia. 

Szkoda., ubóstwo nasze pod tym 
względem jest tak wielkie, że nie można 
!iie westchnąć z ubolewaniem... 

Wprawdzie w murach teatru „Scala" 
rozbrzmiewały w ostatnich latach przewa 
żnie tony z „Vaterlaodu" lub dźwięki z... 
Nowomiejskiej, jednak — odbywały się 
tam również co, pewien czas widowiska z 
zakresu polskiej kultury teatralnej. Gościł 
on czy to opery przejezdne, czy „wystę-
powiczów" ze stolicy — obecnie i to na
wet należy już do przeszłości... 

DAWNIEJ - DAWANO. DZISIAJ -
JFSZCZF ZABIERA SIE.-

Czego nie pochłonął moloch ognia, to 
rabuje bussiness. Dawnemi czasy wielcy 
łódzcy potentaci tego „bussinessu" obda
rzali niejednokrotnie Łódź — miasto, któ
remu zawdzięczali swe fortuny — takie-

mi lub owemi darami natury społecznej, 
teraz natomiast — jak w tym wypadku — 
snać ani myślą o takich jakichś tam „obo 
wiązkach" względem miasta... 

Bowiem — czy potentaci, stojący na 
czele tak wielkiego przedsiębiorstwa, jak 
„Widzewska Manufaktura", pomyśleli 
chociaż o tern, że tak ubogą pod wzglę
dem gmachów teatralnych Łódź nie nale

żało uszczuplać pod tym względem jesz
cze bardziej?... 

Czy na skład fabryczny — który, o-
czywiście, jest potrzebny — nie można 
było już absolutnie znaleźć innego pomie
szczenia, jak tv'ko — gmach teatru, który 
przecież też jest skądinąd... potrzebny? 

(faun.) 

Nie sztuka. 

M a g i k : — Mój wzrok jest jak strzała: 
a w ziemią trafiam. 

Chłopak: — A mój ojciec też to potrafią 
a Panu Bogu w okna trafiają. 

w niebo strzelam 

w ziemią strzelają, 

Magazynier kolejowy 
na czele kompanji złodziejskiej. 

Z Ząbkowic donoszą: 
Od dłuższego już czasu Ząbkowice by

ły terenem 
masowych kradzieży kolejowych. 

Przed paroma tygodniami zlikwidowa 
no szajkę złodziei, składającą się z kilku 
nastu osób, którzy masowo okradali wa
gony kolejowe. Bezczelność złodziei po
suwała się do tego stopnia, że towar był 
wyrzucany z wagonów na tor. a stamtąd 

zabierany furmankami 
do Będzina i sprzedawany masowo pasc 
roni. • 

Po zlikwidowaniu tej bandy, nową ak
cję złodziejską rozpoczęła inna szajka, 
tym razem na czele 

z magazynierem kolejowym 

Przerwana podróż do Łodzi. 
Kuzynek naiwnej handlarki. 

Z Piotrkowa donoszą : 
W Górach Tarnowskich na Slasku ży

ła sobie szczęśliwie młoda kupcowa Oty-
ija Kora. handlująca manufaktura. 

Pewnego dnia w miasteczku zjawił się 
młody człowiek, niejaki Józef Kapuściń
ski, który przed kilkunastu laty opuścił 
rodzinne strony. Kapuściński złożył wizy
tę swej dalekiej kuzynce Otylj i . zachęca
jąc ją do..'-.'„. ''. 

wyjazdu do miasta Łodzi, 
gdzie według jego opowiadania można by 
fo za bezcen nabyć bardzo efektowny to
war. 

Powoli p. Otylia rozentuzjazmowała 
się nie na żarty i mimo ostrzeżeń męża po 
stanowiła spróbować szczęścia w niezna 
nem mieście. 

na stacji Ząbkowice Edmundem Adamiec-
kim. 

Magazynier Adamiecki, dobrawszy so 
bie do spółki robotników kolejowych: Bo
lesława Karkosza i Antoniego Rękasa, 
rozpoczęli kraść rożne towary. Dłuższa 
obserwacja policji ustaliła ostatecznie u-
orawianic przez nich systematycznych 
kradzieży, wobec czego 
dokonano w mieszkaniach ich rewizji. 

Podczas rewizji znaleziono w miesz
kaniu Adamieckiego różne towary, poclio 
dzące z kradzieży. Wszyscy trzej do kra
dzieży się przyznali. Sprawę policja s t e 
rowała do sędziego śledczego, a całą trój
kę osadzono w więzienni. 

i ł im M I K . 
Dobre posady przynętą 

dla młodych panien. 
Z Poznania donoszą: 
Do komendy policji wpłynęło zawiado 

mienie o tajemniczem zniknięciu 20-letnIej 
Marji Wawrzyniakównej, która poszuku
jąc posady, dała ogłoszenie do jednego i 
pism miejscowych. Po kilku dniacii 

wpłynęła oferta od pewnego patia, 
który prosił Wawrzyniakównę o przyby-j 
cie do jednego z lokali. Po tern spotkaniu j 
T A J E M N I C Z Y osobnik kazał jej przyjść na-j 
zajutrz, celem omówienia bliższych wa
runków. 

Wiedziona dziwnem przeczuciem W. 
zwierzyła sie swej koleżance, prosząc ja/ 
aby w razie, gdyby nie przyszła do niej; 
tegoż dnia 

zawiadomiła o tern policje. 
Złowrogie przeczucia biednej dzie\v*J 

czyny sprawdziły się, gdyż do dnia dzi-j 
siejszego nie wróciła do domu. 

Według podanego przez jej koleżanka] 
opisu, był to mężczyzna starszy, tęgi, \\y*\ 
sokiego wzrostu, ubrany w popielate pal
to. 

Policja wszczęła natychmiast encrgica 
nc dochodzenie i aresztowała w tej sprali 
wie niejakiego Henryka Mroczvńskicgo,;j 

osobnika niewiadome! konduity, 
który posądzony jest o udział również w] 
kilku podobnych wypadkach. 

Jak się dowiadujemy, wypadki takiM 
zachodzą bardzo często, policja jednaki* 
nie podaje ich do publicznej wiadomość*! 

Zabójca 
dyrektora cukrowni 

uniewinniony. 
Z g o d n e zeznan ia świadków-

Z Torunia donoszą: 
Odbyła się tu następująca rozpraw'*! 

przed Izbą Karną Sądu Okręgowego *\ 
Toruniu. 

Dnia 25 lipca b. r. Sielski, maszynlsłłj 
w cukrowni chełmżyńskiej, zwolniony Ś 
pracy, zastrzelił dyrektora cukrowni, 
p. Jacobsohna. 

Inspektor cukrowni zeznaje, że Siclslf 
był dobrym człowiekiem i dobrze pracój 
wał. Również na korzyść oskarżoneffl 
wypadły zeznania burmistrza miast"! 
Chełmży. 

Oskarżony oświadcza, że gdy dr. i*\ 
cobsohn przechodził koło niego, nie odt 
powiedział na jego ukłon. Nie Jacobsohn* 
jednak chciał zabić, ale sobie życie od<] 
brać. Rewolwer wskutek zdenerwowani! 
puścił, a nieszczęsna kula ugodziła dr. J*J 
cobsohna. 

Lekarze zeznali, że oskarżony jest tafl 
nerwowo rozstrojony, 

że nie mógł on rozporządzać wolą sworo 
Po półgodzinnej naradzie sąd wydfl 

wyrok uwalniający. 
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Jakoż pewnego pięknego dnia zabrała 
brata, któremu Kapuściński obiecał 

wspaniała posadę w Łodzi, 
około 200 zł. gotówką, przezornie umiesz 
czonych przez Kapuścińskiego w jego 
własnym portfelu i... pojechała. 

W zgodzie i harmonii dojechało towa
rzystwo do Piotrkowa, gdzie Kapuściński 
wysadził współtowarzyszy na peron, o-
biecując przed odejściem pociągu powró
cić. 

Atoli próżno rodzieństwo oczekiwało 
na gorącego przyjaciela — Kapuściński u-
lotnił się wraz z pieniędzmi, a zrozpaczeni 
podróżni po spisaniu protokółu przez poli 
cję. zostali wysłani w strony ojczyste 
przez Wydział Opieki Społecznej Piotr
kowa. 

Śmier te lny s t rza ł właściciel ' 
f o l w a r k u . 

Z Wilna donoszą: 
Robotnicy Marcin Gulbinowjcz. Stanj 

sław Dowejko, Teofil Wąsowski i Franc''i 
szek Kulesza, zatrudnieni przy szosie li"?] 
kiej, weszli do ogrodu warzywnego w f (f l 
warku Kowalki gm. rudomińskiej w C H 

kradzieży marchwi. 
Zauważył to właściciel folw. Ste*AN 

Wejsza i usiłował do kradzieży nie dop1'': 
ścić. Wówczas robotnicy rzucili się n". 
niego i powalili na ziemię. Wejsza w ob': 
nie własnej strzelił dwa razy, przycz c > 

zabił Marcina Gulbinowicza 
i ranił w rękę Stanisława Dowejkę. 

Dobytek gospodarski 
w morzu płomieni. 

Pożar zagrody . 
Z Kalisza donoszą: 
We wsi Maliszewicc, gminy B i a s ^ 

powiatu kaliskiego w zagrodzie Stanis' 
wa Pawełka, z nieustalonej narazie P r ^ 
czyny wybuchł pożar, skutkiem czego 

ĘSPOR 

Jutrzejsz 

W dniu 12 b. i 
sali Gimn. Niemie 
nr. 63 odbędą się 
kę siatkową i kos 
oującemi drużym 

Pitka siatkow: 
1) Gimn. Sobc 

Jlerowcj: 

Z A M L 

Sezon sportu r 
ficjalnie zamkniet 
w dniu 30 paźdzh 
S. Union odbędzie 
nia nagród motoc: 
I.V sezon. Obok z 
okoła Łodzi nagn 

N A D 

8 
zwycza jn 

Nadzwyczajne 
Z. P. N. odbędzie 
Warszawie o n 
dziennym: 

| : j 1) Wybór prez 
*ty delegatów Zwi 
Drawnionych do j 
liczby reprczeutOY 

2) Odczytanie 
Ostatniego Nadzw. 

3) Sprawa l ikw 

Echa 
i 

\ Donosiliśmy już 
"lec polskiego spoi 
^to na zawodach 1 
•Mc w miejsce re 
Węściarza niemiccl 
Wbokser poznańs 

ski, którego zderm 
poznańskich Obc 
pokserski po dokU 
Kiilunicm sprawy 1 

[ Prasa całej Po! 
w Z A W O D Y Turyści 
"le O D B Ę D Ą S I Ę i że 

L O D O W A Ł A S I Ę daro\ 
I J O W O D U rzekomego 

t ournce do Wcstfal 
\ Jak czytamy w 
Wszelkie w te j spn 

M O I 

. W roku. bielący 
rozgrywek Ligi 

JVŁY S I Ę oficjalne vvs 
,CV. Za podstawę, k 
*?C y in najlepszym k 
?.!ć mogą wyniki ro 
2 ' E D Z Y klubami wa 
r°lonią j Warszawi 
3Srywek stawiają 

miejscu, gdyż r 
B i a n k ę 4:2 I raz 

Ko i e j e holendcrsk 
^.cnie udzielić uczes Jakich, dzeinnikarz 

V t r i , udającym się s 

l-sza 
U .Społeczny Korni 
k ( j b'ot do Ochrony 1< 

1 Poradnię lekarską 
lwowskie Prztdmi 

^I i? w

L 'T r ARTY. j 
akr dalszym ci liła się stodoła z dwoma przybudować 

mi oraz dach na oborze.wraz ze zbo# 
w słomie i narzędziami rolnlczemi. w3^ 
ści ogólnej według obliczenia poszko' 
wanego 20,000 złotych. PowrJ-7 ~ 

Spalone objekta ubezpieczone bvtt T O A r n D , . " 7 / c n i e m

r

c " 
sumę 12.693 zł, fci^ński* P

P

P ' J " s { 

•^lew. K u n - „Pacyfis 
* k 1 . ..Hinduska' 

^alna p. t. '„Oleś 
L a ' Szerszenia, V 
w n ? ł a ta rewja : 
* m e . do ostatnie 



Nr. 266 

• 

Nr. 266 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE»-3nia I I listopada 1927 roku. 

przynętą 
panien. 

wpłynęło zawiado 
liknieciu 20-letnteJ. 
: j , która poszuku-' 
enie do jednego z '. 
rilku dniach 
iewnego pana, 
ikównę o przyby-i 
Po tem spotkaniu 
ał jej przyjść na-
ia bliższych wa-

i przeczuciem W. 
iżance, prosząc ja.-
: przyszła do nie) 

em policje. 
ia biednej dziew-j 
gdyż do dnia dzi-j 
i domu. 
rzez jej koleżaukfi 
i starszy, tegi, wy* 
y w popielate pal-

lychmiast energie*] 
:owała w tej spra-
i Mroczvńskicgo,;J 
me i kondulty, 
udział również ^ 

dkach. 
iy, wypadki takfcj 
o, policja jednakże 
Iczncj wiadomością 

jca 
:ukrowni 
niony. 
la świadków. 

tępująca rozpraw* 
lu Okręgowego n 

Sielski, maszynisty 
sklej, zwolniony I 
cktora cukrowni, 

zeznaje, że Siclsfl 
;m i dobrze praetfj 
zyść oskarżone 
lurmistrza miast? 

:za, że gdy dr. J* 
;oło niego, nie od 
on. Nie Jacobson"* 
e sobie życic ode' 
:ek zdenerwowani*; 
ula ugodziła dr. J<> 

oskarżony jest ta* 
zstrojony, 
sadzać wolą swoM 
uradzić sąd wyd a 

ał właścicie l ' 
rku . 

[iulbinowicz. StafJI 
Wąsowski i Francji 
sni przy szosie Iid*J 
warzywnego w faj 
udomińskiej w c^ 
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Jutrzejsze mecze w siatkówkę i koszykówkę. 

Str. 7 

Y . M. C. A. — Absolwenc i . 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
W dniu 12 b. m. o godz. 4,30 po poł. w 

sali Oimn. Niemieckiego. Al. Kościuszki 
ur. 63 odbędą się ciekawe spotkania w pił 
kę siatkową i koszykową, pomiędzy nastę 
Pującemi drużynami: 

Piłka siatkowa: 
1) Gimn. Sobolewskiej — Gimn. Kry-

Łierowcj: 

2) Gimn. Szczanieckiej — Gimn. So
bolewskiej i Krygierowcj (komb.). 

3) YMCA — Absolwenci. 
Piłka koszykowa: 
YMCA — „Herrha". 
Najwięcej zainteresowania budzi mecz 

YMCA — Absolwenci. Są to najsilniejsze 
drużyny łódzkie. 

Zamknięcie sezonu motocyklowego. 
R o z d a n i e nagród . 

Sezon sportu motocyklowego został o-
flcjalnie zamknięty raidcm dookoła Łodzi 
w dniu 30 października. Dziś w lokalu S. 
S. Union odbędzie się uroczystość rozda
nia nagród motocyklistom łódzkim za ca
ły sezon. Obok zwycięzców za raid do
okoła Łodzi nagrody otrzymają za tury

stykę: Schoenborn, Drebert i Raschlg, za 
kilometre-lanee: Grabowski. Tarkowski. 
Schoenborn, Marszel i Raschig. Motocykli 
stom łódzkim należą sie jeszcze nagrody 
za zjazd gwiaździsty w Warszawie, które 
jeszcze nie nadeszły z Polskiego Związku 
Motocyklowego w Poznaniu. (e) 

8 czy 16 klubów w Lidze? 
nadzwycza jne w a l n e z g r o m a d z e n i e P. Z . P. M. odbędz ie s ię 

ju t ro w W a r s z a w i e . 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie P. 

t. P. N. odbędzie się dnia 12 i 13 b. m. w 
Warszawie o następującym porządku 
dziennym: 

1) Wybór prezydjum. stwierdzenie l i-
*ty delegatów Związków Okręgowych, u-
Brawnionych do głosowania i określenie 
liczby reprezentowanych głosów: 

2) Odczytanie i przyjęcie protokółu z 
Ostatniego Nadzw. Walu. Zgromadzenia; 

3) Sprawa likwidacji rozłamu w pilkar 

stwic polskiem (referat Komisji CzterechV 
4) Uchwalenie nowego statutu PZPN. 

postanowień ogólnych; przejściowych i po 
stanowień o rozgrywkach o mistrzostwo 
Polski: 

5) Sprawozdanie z obecnego stanu f i 
nansowego PZN: 

6) Przyszłp Olimpiada w Amsterda
mie: 

7) Wnioski nagłe i interpelacje. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.50. Zurych 58.27. Berlin— 
46.925—47.325. Berlin wypłaty na War
szawę 46.90 — 47.10, na Katowice 46.975 
—47.175, na Poznań 46.925 — 47.125. 
Gdańsk 57.69 — 57.73, wypłaty na War
szawę 57.63 — 57.67, Wiedeń 79.36 —. 
79.64. Praga 378.625. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.87 3/16, Holandja 

12.07 13/16, Francja 124.05, Belgja 34.94, 
Włochy 89.52, Niemcy 20.43 1/4, Szwajca
ria 25.26, Danja 18.71 i pół, Szwecja 18.08 
1/8, Norwegja 18.46, Helsingfors 193.32, 
Praga 164.34, Wiedeń 34.50, Warsza
wa 43.50 

Paryż. Londyn 124.05. N. York 25.47, 
Belgja 355.25, Włochy 138.55, Szwajcaria 
491, Szwecja 6.85, Wiedeń 358. 

Gdańsk. 100 zł. 57.69, czek na Londyn 
2501, wypl . na Warszawę 57.63 — 57.67. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 10. 11; — Amerykańska. 

Wewnątrz kraju 14, loco 19.85, listopad 

19.43, gradzieri 19.38 — 19.44, styczeń 
19.42 _ 19.43, 19.61 — 19.64, lipiec 19.55 
sierpień 19.40, wrzesień 19.20. 

Nowy Orlean, 10. 11. — Amerykańska. 
Loco 19.56, styczeń 19.60 — 19.64, ma
rzec 19.73 — 19.79, maj 19.82 — 19.83, l i 
piec 19.60, październik 19.65 — 19.68, gru 
dzień 19.56 — 19.60. 

Brema, 10. 11. — Amerykańska 22.26. 
———;:o: 

Parytet ustabilizowanego 
złotego. 

Parytety złotego oparte na stosunku 1 
kg. złota równy 5.924.44 zł. przedstawia
ją się w stosunku do innych walut nastę
pująco: Dolar — 8.9141 złotych, funt szter 
ling. — 43.38 zł., frank unji łacińskiej — 
1.72 zł., szyling austrjacki — 1.2543 zł.. 
Pengo węgierski — 1.5590 zł., marka nie
miecka — 2.1234 zł., gulden holenderski— 
3.5831 zł., korona unji skandynawskiej — 
2.3888 zł., gulden gdański—1.7352 zł. Belg 
— 1.2394 zł., rubel złoty przedwojenny— 
4.5868 zł., korona austriacka — 1.8062 zł 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Echa afery bokserskiej w Warszawie. 
Latowsk i zosta ł z d y s k w a l i f i k o w a n y . 

Donosiliśmy już o niesłychanej w kro
mce polskiego sportu aferze sportowej, 
^to na zawndach bokserskich w Warsza
wie w miejsce reklamowanego znanego 
Pięściarza niemieckiego Schumana wystą 

[PB bokser poznański nazwiskiem Radom-
s ^ i , którego zdemaskowało jedno z pism 

BOznańskich Obecnie Polski Związek 
pokserski po dokladncm zbadaniu proto-
^ularncm sprawy Radomskiego, który w 

Turyści 
Walka o 

Prasa całej Polski podała wzmianki, 
zawody Turyści — Warta w Poznaniu 

"Ie odbędą się i że Turystom Warta zde
zelowała się darować 2 cenne punkty z 
?°wodu rzekomego wyjazdu Warty na 
, 0urncc do Westfalii. 

Jak czytamy w pismach poznańskich 
''szelkic w tej sprawie pogłoski okazały 

Warszawie w walce z Rapem wystąpił ja 
ko niemiecki pięściarz Schuman, powziął 
następującą decyzję: p*. Łatowskiego, któ
ry był bezpośrednim powodem całej tej 
afery zdyskwalifikowano db końca życia 
i sprawę oddano na drogę sądową; Ra
domskiego zdyskwalifikowano na prze
ciąg 2 lat przy ważnych okolicznościach 
łagodzących; pp. Junosza i Majchrzycki 
otrzymali naganę. (e) 

— Warta. 
5 miejsce. 

się nieprawdziwi; mecz ten odbędzie się 
w Poznaniu w nadchodząca niedzielę. 

Turyśc fw związku z tem walczyć be 
dą o 5 miejsce. 

Będzie to ostatni mecz. o mistrzostwo 
Polski, przyczem po niedzieli tabela u-
ksztaltuje się już ostatecznie. 

Stef^ 

Moralny mistrz piłkarski stolicy. 
Pie rwszeńs two m a Po lon ja . 

Zapotrzebowanie na dewizy, które by 
ło większe zostało całkowicie pokryte 
przez Bank Polski. Z walut europejskich 
Zurych i Londyn mocniejsze, drobne po
zycje niekwalifikujące się.do notowań ?ro 
biono Belgja po 124.25 i Włochami po 
48.50. Dolar w obrotaćh^prywatnych 8.88 
1/4 w żądaniu, a S.S8..W. płaceniu, a Bank 
Polski płaci nadal utrśyrrfanc kursy. Zło
to 4.74 w żądaniu--b«!z tfanzakcji. 

ZAINTERESOWANIE PAPIERAMI 
PROWINCJONALNEMI WZRASTA. 
Z papierów państtyowych-słabszą ten

dencję wykazały Dolarówką', 5 proc. Po
życzka Kolejowa i 5 proc. Pożyczka Kon
wersyjna Kolejowa, pozostałe bez zmia
ny. Listy ziemskie i miejskie kształtowa
ły się zn iżkowe Z prowincjonalnych 8 
proc. m. Kalisza zyskały na kursie. Obli
gacje bez tranzakcji. Z papierów prowin
cjonalnych wszystkie partje materjału do 
starczonego na giełdę są natychmiast roz 
bicranc, przedewszystklem zaś skupuje je 
Bank Polski. *"• " 

BEZCZYNNOŚĆ NA GIEŁDZIE 
AKCYJNEJ. 

W godzinach.rannych przeważała ten
dencja słabsza; co odbiło się I na giełdzie, 
na której panowała niepewność przy obro 
tach ograniczonych, przyczem dość dużo 

zleceń sprzedaży miały banki prywatne 
ze strony drobnej klienteli, gdyż poważ
niejsi klienci liczą okres baissy za przej
ściowy i spodziewają się powrotu mocnej 
tendencji. W grupie bankowej stracił na 
kursie Bank Polski, którym dość długo nie 
zrobiono żadnych tranzakcyj, wymienia
no tylko kurs w płaceniu 157.50, pozosta-
łemi obroty małe. 

narchwi. 
ciciel folu. 
<radzieży nie dop11' 
lnicy rzucili się K 
nię. Wejsza w obu 
* a razy, przycz e lo 
iulbinowicza 
awa Dowejkę. 

soodarski 
płomieni. 
igrody. 

ice, gminy BłasZ-j 
zagrodzie Stanis^l 
alonej narazie Vxi]l 
skutkiem czego $ 

W roku.bieiacym, wobec wprowadzę 
l" a rozgrywek Ligi Państwowej nic od-
V h ślę oficjalne walki o tytuł mistrza sto 
icV. Za podstawę, kto został w roku bic -
^ c Vm najlepszym klubem stołecznym siu 
S ć 'noi;a wyniki rozgrywek ligowych po 
K^dzy klubami warszawskiemi: Legją, 
°lonją j Warszawianką. Wynik i tych 
^Urywek stawiają Polonję na pierw-

g * b miełseu, gc!vż pokonała ona raz War 
B i a n k ę 4:2 1 raz Legję 2:1 i osiągnęła 

2 wyniki rerr*isowe: z Warszawianką 3:3 
I z Legją 2:2; na drugicm miejscu znaleźć 
się powinna Warszawianka, która 2 razy 
pobiła I.egję 4,:.l i 2:1 a z Polonją raz 
przegrała i raz grata na remis. Legja naj
lepiej postawiona z klubów stołecznych w 
tabeli ligowej nie miała szczęścia do klu
bów stołeznych ,gdyż przegrała 2 razy 
z Warszawianką i raz z polonją, raz tylko 
uzyskując zaledwie wynik nierozstrzyg
nięty. 

jtKiem czejiu - u ^zx$ 
ma przybudowa l i . akt U a ] 

ze wraz ze zboz^, t^ela 
ii rplniczemi. wa r 

bliczcnia poszko 
złotych. 
>ezpieczone bviy 

Tania podróż do Amsterdamu. 
i Koleje holenderskie postanowiły już o- dę, zniżki kolejowej. Udający się do Am-
jj,c"'e udzielić uczestnikom Igrzysk Olim sterdamu samochodami znajda po drodze 
J sk'ch, dzeinnikarzom i wogóle podróż- wskazówki. 

^ udającym się specjalnie na Olimpja- 1 

l-sza poradnia sportowa dla kobiet. 
iL^Połeczny Komitet Przysposobienia wie. Dyżury lekarskie odbywają się w na 
H,'"et do Ochrony Kraju otworzył włas- stępujących dniach: wtorki, czwartki, piąt 
|(JAT0radnIe lekarską w lokalu nrzv ul. ki oraz soboty. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ 
ZMIAN. 

Warszawa, U . 11. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. 
fr. stacja załad., w nawiasach fr. Warsza
wa. Żyto kongresowe (41.50), Jęczmień 
pomorski br. 41.50 — 41.00, — kongres, na 
kaszę (40.00). Owies poznański jednolity 
36.90, Otręby żytnie 25.50, — pszenne 
(27.35), Ceny orientacyjne ustalone przez 
Komisję Notowań, fr. st. załad. Pszenica 
48.00 — 49.00. Usposobienie spokojne. 
Obrót 2S5 tonn, 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVI LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
Wczoraj odbyło się 'dwa clągn. wygra 

nych I-ej klasy 16-ej loterii państwowej. 
W pierwszym ciągnieniu glówniejsze 

wygrane padły na numery następujące: 
Zł. 5.000 Nr. 28480. 
Zł. 2.000 Nr.: 84979, 117032. 
Zł. 1.000 Nr.: 32284, 115001. 
Zł. 800 Nr.: 92919, 98433, 110964. " 
Zł. 300 Nr.: 1262, 29027, 46383, 51683. 
Zł. 200 Nr.: 28177, 50883, 52287, 53227 

86415. 108792. 
Zł. 150 Nr.: 1492. 15955, 18519, 20454, 

23267, 29241, 38970, 45076, 47164, 62411, 
71082, 72330, 75658, 76394, 81300, 92304, 
94888, 99166, 100323, 108286, 114916, 
115997, 128321, 128345. 

W drugiem ciągnieniu padły następu
jące wygrane: 

Zł. 60.000 Nr. 37795. 
Zł. 30.000 Nr. 91421. 
Zł. 15.000 Nr. 67984, 
Zł. 1.000 Nr. 72862. 
Zł. 500 Nr. 90565. 
Zł. 300 Nr.: 40879, 84385, 96470. 
Zł. 200 Nr.: 15020, 18239, 27389, 46801 

49621, 63913. 64044. 87948, 129131. 
Zł. 150 Nr.: 10596. 34776, 39077, 66816 

74381, 75400, 82524, 84355, 105363, 10713S, 
112068, 118467. 

, M t n " T i c , e k a r s i i ą w lokalu przy 
kryskie Przedmieście 99 w Warsza-

ul. 

t l? UT.-ARTYSTYCZNY „GONO" j , : - ~ « * n o i i w * . n i „uumu . 
tti i W d a , s z y m C i a -Ś u szlagierowa rew-
."alna p. t. „Oleś ma głos"... pióra Nę-

ł a - Szerszenia, Wima i A. Własta. — 
,<J(1Hlclo\vn^ i * 3 r C W ' a z a P e , n i a codziennie 

F% " l ę "o ostatniego miejsca. Specjal-
jlfliś ^wodzeniem cieszą się skecze „Fe-

^ H a ń ^ l 2 PJ?" J a ? k ó w n a - . Skoniecznym 
' i" z uroczą p. Po-

z pełną tempera-

r z pp. jasKO 

r ' e w n

ł

s k i m ' .-Pacyfista 
s k a . . „Hinduska" 

mentu p. Talarico, recytacje p. Bukojem-
skiej oraz doskonały numer „Dziecko uli
cy" w wykonaniu Bolcia Kamińskiego. — 
Numery taneczne ułożone przez baletmi-
strztt Wojnara są stale , bisowane. P. Las
kowski jako Oleś K. stale bisuje doskona
łą piosenkę tytułową. Rewja ma zapewnio
ne powodzenie na długi czas. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 
i 10 wieczorem. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Mleiskl Kinematograf Oświatowy — 

Monte Santo 
Pfcsątek seansów: o zodz. 4, 6, 8 i 10 

. .ADOIIO** Więźniowie burzy. 
Człowiek czynu. 

Picrątek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 
.Casino" -—„Symfonja zmysłów" 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

.Czary* — W krainie bezprawia 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 t 10 

..Corso*4 — Piraci Paszczy. 
(Temahafk i Fajka Pokoju). 

Pierwszy seans 4-ta, jstatn! 9.30. 

..Dom I udowy"Prawo pierwszego męża 
Początek przedstawień o godz. S I pól po pol. 

i " - ' - J»,Jn«r „Strąciły go w przepaść 
kobiety. 

„Imperial" - Demon doliny śmierci. 
„Luna" - Dom jakich wiele 

Początek seansów: o godz. 3 do 6 

.Nowości"— Orgie Monte Carlo. 
Występy artystyczne. 

.Odeon" -Venus z Wenecji. 
Pocjąttk seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Resursa" Krzyżowa droga białych 
niewolnic. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.1S I 9 wlecą. 

„Splendld". — Zew morza 
Początek seansów: 4.80, 630, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kochanka. 

Pocz. przedrtawlert o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Podobizną doktora Eisenbarta, który zmarł 
przed dwudziestu laty i wsławił się swojem 
leczeniem, zwanem później „końską ku

racją". 

TEATR MIEJSKI. 
Jutrzejsza premiera 3-aktowej komedjl niezna

nego łódzkie] publiczności włoskiego autora Joa
chima Forzana „Dar Poranka" będzie pogodnem. 
wesolem intermezzem repertuarowem, niezbednem 
dla zyskania na czasie do przygotowania dwóch 
monumentalnych dzieł repertuaru wielkiego, }ak: 
arcydzieło ibesnowskie „Peer Qynt" i Stanisława 
Wyspiańskiego „Wyzwolenie". 

„Dar Poranka", jeden z najwjększych sukce
sów teatru włoskiego za ostatnich lat parę, gra
ny był w roku ubiegłym w Warszawie zgórą przez 
50 wieczorów żrzedu, poczem obiegł wszystkie 
bez wyjątku sceny Rzeczypospolitej, wszędzie gra 
ny z wybitnem powodzeniem. 

Ołównąr ol* kobiecą gra Karolina Lubieński, 
(która te rolę odtwarzała również na scenie po
znańskiej) oraz Władysław Ziembiński. Sztuka be 
dzle powtórzona w niedzielę wieczór. 

Dziś uroczyste przedstawienie „Dziadów". P i ' 
czątek o godz. 8 wieczorem. Wszystkie biletv 
sprzedane. Najbliższe przedstawienie arcydzlełi 
mickiewiczowskiego w niedziele o godz. 3 i oół 
po południu. Bilety od 10 rano przez cały dzień 
w cukierni Oostomsklego. 

TEATR KAMERALNY 
zapełnia sie oo wieczór najwytworniejszą publlct-
noiclą naszego miasta, która entuzjastyczneml o-
ktaskaml nagradza.wirtuozowską grę Junoszy-Stc 
powskiego w kapitailnc] roli arystokraty-ramol.i 

, , Począwszy od dziś przedstawienia w Teatrze 
Kameralnymi w odpowiedzi na liczne życzenia — 
rozpoczynać1 sfe beda o godz. 8 min. 45. 

DALCROZE W LODZI. 
Słynny reformator rytmiki tanecznej Iacques 

Dalcroze przybywa wraz z swym zespołem do 
Łodzi w sohote, dnia 19 b. m. 1 da Jedyny recital 
taneczny w Teatrze Miejskim o godz. 4 po poł. 

Pokaz urządzany jest przez warszawski kom !-
tet przyjęcia pod protektoratem p. MairszaJkowc) 
Piłsudskiej i posła szwajcarskiego. Bilety Już 1T 
nabycia w kasie zamawiali Teatru Miejskiego. 

TEATR POPULARNY. 
W sobotę o godz. 8.20 wieczorem premiera 

znakomtiel operetki w 3-ch aktach „Gri-Gri", gn-
nel zawsze z olbrzymlem powodzeniem na wszyst 
kich scenach. Wystawienie tej operetki na scen/e 
Teatru Popularnego wzbudziło wśród bywalców 
teatralnych wielkie zainteresowanie. Nowe deko-.-; 
cje I kostjumy egzotyczne pomysłu art. mai. W. 
Makojnlka. Sprzedaż biletów w obu kasach teatru 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. 
W sobotę o godz. 4 po południu 1 w niedzielę 

o godz. 12 w południe w Teatrze Popularnym baśń 
sceniczna ze śpiewami 1 tańcami p. t. „Królewna 
Kasia**. Ceny miejsc od 1 zł. do 40 gT. 

TFATR POPULARNY W SALI GEYERA 
W nadchodzącą sobotę i w niedzielę w sa'l 

Geyera odegrany będzie ciekawy, na tle emigrari 
rosyjskie], osnuty dramat w 4 aktach p. t. „Szał 
miłości" w premierowej obsadzie ról. 

BATTISTINI REDIVIVUS. 
Tak nazywają obecnie młodego genjalnego ba

rytona Umberto Urba.no, który wkrótce przyjeżdża 
do Łodzi i wystąpi na szóstym (ostatnim z pierw 
szego cyklu) koncercie mistrzowskim. 

Data stempla pocztowego 
DO 

Mm Ma Mmw 
w Ł O D Z I , 

ul. P iotrkowska Ms 11. 

Miejsce 

na inscick 

po c stówy 

Niże] podpisany prosi o przysyłanie .Łódzkiego Echa Wie
czornego" w ilości egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 

prenumeratowi. 

(podpis) . 

Imi? i nazwisko 

Adres 
(Wymienić miasto allce. Nr. dom* i piętro). 

Uwagi szczególne: 

KONCERT EMANUELA FEUERMANA. 
Na ' piątym abonamentowym koncercie mi

strzowskim, który odbędzie się w nadchodzący po 
niedziałck, dnia 14 listopada, wystąipi słynny wio 
lonczel.ista-wlrtuoz Emanuel Feuermam, o którym 
cała prasa krajowa i zagraniczna wyraża się i 
niebywałym emtuzja^em I podziwem. Artysta, 
który Jest dobrze znany, łódzkiej publiczności wy
brał na program swego koncertu następujące u-
twory: Ryszard Strauss: Sonata F^dur' op. 6,' de 
Falla: Suitę populaire espagnole, Hlndemith Suita 
Bloch:, Baal Schem, Daubc: Menuet, Areńskl: O-
rlentale, Popper Polonalse. Początek koncertu o 
godz. 8.30 wieczorem. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONfr 
Dzłś w dalszym ciągu szlagerowa rewja aktu

alna p. t. „Oleś ma głos" pióra Nela, Lela, Szercj 
szenia^Wlma i A. Własła. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowski* 

uo (Piotrkowska 309). S. Hamburg* 
(Główna 50), B. Głuchowskiego (Naruto-. 
wicza 4), J. Sitkiewicza (Kopernika 2 o H 

Charezmy (Pomroska 10). A. Potas'3 

(Plac Kościelny 10). (b) 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalisfów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
Pio t rkowska 2 9 4 , tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy .analizy (mo
czu, katu, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z ło te . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

j^lPniedziele i święta do godz. 2po pot j 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 

T e l . 27 -81 4 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Prsyfmu|e 1 2 - 2 1 5—7. 

2 pokoje 
z kuchnią 

p o s z u k i w a n e . 
Pośrednicy pożądani. Zgłaszać 

się tel. 60-80. 

^mmT . P R O S Z E K 

iTt||»v- 'u^UWA NAdUPOBCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

D r . 

Przebieg 
(Od własnego k< 

-arszawa. 12. 11. 
I P'JemjI w Filharmon; 
l ip l ruszył Nowym 

u«zrJowskiemi z orkic 
pod Bel* 

Po chóralnem odśp 

Czopki hemorojdalne Gaseckiego 
(z kogutkiem) usuwają ból, swę
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
zmniejszają guzy (żylaki). Sprze

dają apteki. 

i mm 
C e g i e l ń l a n a * } 

— t e ł . 4 1 - 5 2 . * 
Specjalista chor«« 
skórnych. weneri' 
cznych i moc«£ 
płciowych. Lecą** 
n i * a z t . s ł o n e * * 1 

w y ś y n o w a * ] 
Przyjmuje od go"j| 

8—10 i 5—8 , j 

Dr 

lupies. 
Vw 1 U ) U WW łysienie usuwa, „ Ł -
a e n c j a C h i n o w o C h m i e l o w a " i 
„ M y d ł o C h i n o w o - C h m i e l o w e " 
(a kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gaseckiego, ni, Freta nr 16. 

P. 

G i e ł i 
^•"wsza przedg 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
2>zwajcarja 

r , | g a p r z e d g . 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 

'erwsza przei 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na Wars 

Dolar w 
•w a n k ' dewizowe • 

— 8.85 
Y w atnle dolar w ża 

NajSepsza 
marka 

śwśstowa. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób 
n y c h . 
r y t z n y c h -
c r o p l c l o w y c n 
Leczenie s w i » " . | 
(Lampa kwareo^j 
Przyjmuj. 9 i* 

i od 5 - 8 

sdaiisu *Jitrzenie ko 
, '*e6><;°*niŁ. K. Dc 
ICH I < 

Doktór 

fi. MUflt* 
Dr. med. Dr. Z a c h o d n i a 

powróci ł 
c h o r o b y a k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

(C.glelniana y i 
C h o r o b y a * * 5 " I 

I 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów: 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Ro
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 

w e n e r y c * % l 
L e c z e n i e L**" 

k w a r c o w a , 
Prsy|mu|e od I 

od 4 
w niedz. 

1 4 " i V 
od l i - " 1 ' 

Dla pań od « ' 

Obuwie trwa'* 
Uzna, b h o ^ J 

Przyjmuje od 1 2 - ^ ra swetry - a^m, 
3 po poł. i od 6 - 9 * P J U ^ n » / f i > ^ L Ż ; V i 

wiecz. ..Kredyt ul-
C e n y l e c z n i c 

„Kredyt" 
nr. 15 I P-

Cena prenumera ty : 
\'J Łodzi miesięcznie — — — — 
O!a robotników * — — ~— — 
Na prowincji „ — — — — 
Zagranicą , — — — — 

„Ifidzk. M c Wiecz." i „Korier łódzki" ł p i e z!. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

zł. 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny o g ł o s z e ń : 
w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 

25 „ „ . „ • * » , 
. . 25 „ „ « . ' m ' * 
. . 25 „ « - « ft 
: . 6 ,. . . . - . w . 

Drobne 10 groszy, postukiwanie pracy 5 gr za wyraa — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Przed tekstem 
Za tekstem . 
Nekrologi 
Komunikaty • 
Zwyczajne 

•ch. chociażby P 0 * ' 3 , ^ 
gdzie indziej o 50 

0 

Ogłoszenia firm zamiejscowy 
cych filjc w Łodzi, a central 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droiej . 
Za terminowy druk ogłosceń, komunikatów , 

administracja nie odpowiada. # 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarju<" 

iane są za'bezpłatne. - ftJt 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd. Jan StypułkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uŁ Zawadzka Nr. L 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatow4*" 

itf.^iąztcu z nową um 
łjj?u z Łódzkiej Elekt 
U-|?°we przystąpiły 
|'(lfi?Snei elektrowni po 
'^.wczorajszym zwa Cln-teJ elektrowni. ; 

"palnej pracy podj 
% '.Gajewski". Naszet 

p °chwycić na. l 
m ^ } t , j r d v podkopan 

. ziając sie w tysia 

http://Urba.no

